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ftząd nie chcd rcć yiązać Sejmu!
Projekty zmiany konsiytaeji. — ^larszilek sejmu Ha(aj stawia kwest]; zastania.

Rząd oświadcz? się przeciw rozwiąza.iiu Sejmu.

z nim  konferen-  
p ra c  zbliżającej

W A R S Z A W A .  14. czerwc. — A d .  w};) 
P re m ie r  B a r te l  i m in is te r  sp raw iedliw ości 
M akowski, złożyli dziś o godz. 10.30 w i­
zytę p. Ratajowi, i odbyli 
c ję  w sp raw ie  p ro g ra m u  
się. -sesji se jmowej.

Zgodzono się. że
P O S IE D Z E N IA  SEJM U , R O Z PO C Z N Ą  SIE 

22 B. M
M środę  odbędzie  się posiedzenie^ ra d y  

i l in ir trów . poezem  rząd  m a  wnieść do las­
ki m arsza łkow sk ie j  p row izo r jum  budże to ­
we i p ro jek t

ZMIANY' KO N STY TU CJI.
W td łu g  tego p ro jek tu ,  jak  k rą ż ą  słu­

c hy , rząd  dom aga  się rozszerzen ia  władzy 
p re z y d e n ta  R zphte j.  w k ie ru n k u  ro zw iąza ­
n ia  sejmu, n a  pod stawie jednom yślne j  u- 
ehwaly  rady  m in is t ró w

Ma b y ć  ok reś lony  te rm in  d la  c ia ła  u- 
stawoWawcz eg o. w k tó ry m  załatw ionym  m a

być budżety dalej p rzew idziane  jes t  prawo. 
veta  d la  p rezyden ta , przeciw ustaw ie  u- 
chw ałonej przez ciało ustaw odaw cze i o- 
de ijan ie  je; do sejmu, z tern aby sejm  d ę ­
ty dowal w iększością abso lu tną  o dalszych, 
losach ustawy.

Doza ten; p ro je k t  ten  domaga*k się dla 
rządu , p raw a 4dekreto:wani,a ustaw 1 w1 o- 
kresach  m iędzy kadenc jam i sejmu, a naw et 
podczas  Jerji. p rzy  zwykłem o d roczen ia  
sejmu.

Po konferenc ji  z p re m ie re m , m arsz . R a ­
taj konferow ał z przedstaw icielam i ;klu-
b(’-": ^  »•>> ... r r  " *

P re m  R aite l  oświadczył p rzeds taw ic ie ­
lom  p ra s j  że jest
B E Z W Z G L Ę D N IE  P R Z E C IW N Y  R O Z ­

W IĄ ZAN IU SEJM U ,
czego życzą, sobie trzy k luby  lewicy, i że
nie ro b i  ta jem nicy  ze stanow iska.

Pokojowe zasady poisRfe] poIMyki zagranicznej.
PARYŻ. 1 1 czerwca. (Pa t.)  „ F ig a ro "  

zam ieszcza w yw iad  swego w spó łp racow n ika  
z k ierow nik iem  m in is te rs tw a  sp raw 1 zagr. 
Zaleskim , k tó ry  oświadczył, że g łów nym  ce­
lem poi tyki zag ran iczne j,  będzie pogłębie­
nie duchow ego i politycznego b ra te rs tw a  
z F ranc ją ,  k tó re  rzą d  polski uw aża  za swą 
pew ną  i czu lą  przy jac ió łkę . N astępn ie  m in. 
Zaleski po d k reś l i ł  p raw o  Polsk i do sta­
le 20  m ie jsca  w Radzie Ligi N a ro d ó w , za- 
■ ■ M S S B H n n H i n n a n n n M n B n i i s i

z r r c z a ją c  jednak , że rząd  po lsk i  s ta r a n ­
nie uuika, zak łócen ia  no rm a ln eg o  rozw oju  
Ligi. M inister w yraził  nadzieję, że obecne 
przesilen ie  w Lidze N a ro d ó w  nie d o p ro w a ­
dzi m im o  wszystko do  w ystąp ien ia  HiSzpa- 
nji i R razyiji  z Ligi. V zakończen iu  m in i­
ster dal w yraz  życzeniu, aby Rosja  sowiec­
ka u jaw niła  |tc  sam e tendencje  lo jalności, 
jak ie  w ykazu je  Polska.

HBBIttBM HBlif i& g

(tShandatliszRa konfisHafa „Robotnika
W ARSZAW A. 14. czerwca. — (tel. wł.) 

N iedz ie lny  n u m e r  „R obo tn ika"  został 
skonfiskow any . P o w o d em  konfiska ty  by ła  
k o resp o n d e n c ja  p. t . : „N iesłychane  bez­
p raw ie  na k resach " .  W  k tó re j  p o d a n e  były  
szczegóły o gwałcie policy jnym  w powie­
c ie ba ranow ick im . w związku ze sp raw ą  
serw itutów , w k ilku  m a ją tk a c h  tego po ­
wiatu.

S konfiskow any  ró w n ież  został artyku ł 
pos. tow. Poezka  o traged ji  r o b o tn ik ó w  
ostrowieckich. P rzew ażn a  część tego a r ty ­
kułu . to [suche cyfry, k tó ry c h  wy m o w a  
jest p rze raża jąca .

K onfiska tę  tę m o tyw u je  się rzek o m o  fal- 
szywemi in fo rm ac jam i.

N iew yjaśn iono  je d n a k  nawet.
CO RYŁO FA ŁSZY W EG O  

t y  tych a r tyku łach . C h a rak te ry s tyczne  jest 
rów nież, skąd  w arszaw sk i  k o n n s a r ja t  r z ą ­

du  m oże  wiedzieć, c z y  w iadom ości „Ro­
b o tn ik a "  o B aranow iczach  i OstroWIcń są 
praw dziw e, czy nie.

Marszałek Rataj żąda uotum zau­
fania od sejmu.

W ARSZAW A. 14. czerwca. — (teł. w ł . ) 
„P rzeg ląd  W ieczo rn y "  donosi,  iż z kół po­
selskich PSL. P ia s t  ko m u n ik u ją ,  że m a r ­
szałek R a ta j  w zw iązku z n ap aśc iam i n a  
niego części p ra s y  praw icow ej m a  zam ian  
n a  najb liższeni posiedzeniu  .sejmu odWołać 
się o zau fan ie  ido izby, o i le -z a ś  z a u fa n ia  
n ie  o t rzy m a  znaczną  w iększością g łosów 
w yciągnie z tego konsekw encje .

Nowy minister hole}!
W ARSZAW A. 14. czerwca. — (tel. w ł.)  

M inistrem  koleji m ianow any  został pos. 
Rom ocki. na leżący  do k lubu  Ch. D.

Oym isjp in issgrddzk lB ga kacyka.
AYARSZAAYA. 14. czerwca. — (tel. w ł . ) 

Dzisiaj przybyli do W arszaw y  w ojew odo­
wie ; w o łyńsk i p. D ębski i now ógrodzkń 
gen. Janusza jtis .  k tórego  ustąp ien ie  zosta­
ło już  w zasaWzie zadecydow ane. K an d y ­
d a tu r a  p. D arow skiego  na woj. k rak o w ­
skiego s ta ła  się n ieak tua lna .  R ozw ażana  jest 
n a to m ia s t  n a  to s tanow isko k a n d y d a tu ra  p. 
Ostrowskiego, b. kom isa rza  m. K rakow a.

Sukces wyborczy P. P. I
W A R S 7A W  \ 14. czerwca. — (teł. w ł . ) 

W  niedzielę odbyły  się w ybory  do rad y  
m iejskiej w K utnie Lista  n r .  1. kom uniśc i  i 
d robnerow cy  uzyskała 3 m andaty , nr. 2. 
PPS. S m anda tów  nr. 4 B und  — 3 m a n ­
daty. nr. 7. ludowie# żyd. — 2.. n r . 9. t. zw. 
„Chrzęść, b e z p a r ty jn y  kom itet  jcuności po l­
skiej tyb jenń )  2 m anda ty ,  sjoniśei 2 m a n ­
daty, o r todoksi żyd. 2 m andaty , lisia mie-. 
szczańska 2 m anda ty .  W  p o p rzed n ich  wy 
b o ra c h  PPS. m ia ła  7 m anda tów

Pogrzeb ofiar tragedii osirsiuieckiei.
WARSZAWA 14. czerwca. — (tel. w ł . ) 

W  niedzielę, o d b y ł 's i ę  w Ostrów,ou m a n i ­
fes tacy jny  pogrzeb  4 robo tn ików . pole-

za tyć, dn ia  10.
o-zg rom adzily  .się

glych w  czasie trągicznyeh 
b. m. Przetl kostnicą  
giromfle . tliinnw

N astępn ie  .. ruszył o lbrzym i kondtukt. 
4 'rum iiy  n ies iono  na ram io n ac h .  W  p o c h o ­
dzie n ies iono  17 wieńców W szystk ie  tru-r 
m in  we w spólnym  spoczęły grobie. N ad ; 
g robem  przem aw ia li  tow. PĄczek i Kazek.
« —  :; ■——

KONFERENCJA W  SPR A W IE PO STU LATÓW  
LEW ICY.

W A RSZ A W A , tą .  czerwiec (AW). Po  powrocie 
z Białowieży marsz. Rataj oabyt konferencję z postem 
Niedzia łkowskim z P. P. S. w  kwestj i postu latów  le­
wicy, dotyczących rozw iązan ia  Sejmu i rozpisania  n o ­
w ych w y b oró w .

PR O TEST PR ZEC IW  FAŁSZOW ANIU NA MAPACH 
GRANIC POLSKI. ,

W A RSZA W A, 14. czerwca. (AW). W czora j Min. 
sp raw  zagranicznych d o rę c z y o  posłowi niemieckiemu 
notęd  aw iera jącą  pro tes t  przeciw urzędow ym  publi­
kacjom niemieckim fa 'szującyni na map&tch granice Pol­
ski. Nota p ro tes tu je  równocześnie  p rzeciwko rozsze­
rzaniu w  najw yższym  stopniu nieścisłych wiadomości 
przez radjostację berlińską.

—:u — ’
WYBUCH W  GISERNI.

W A RSZA W A, 14. czerwca. jA W ). W czora j o go ­
dzinie 9.30 w  giserni przy ul. Stawskiej zdarzył się 
wybuch zapalnika g ran a tu  ręcznego. W ybuch  ten zde­
molował u rządzenie  giserni i zrani! ciężko 5 osób. »
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K rakow ski szatan - kusiciel
czyii

krąte drogi konserw y krakowskiej.
eay  oczy całego św iata  po  re w o lu ­

cji m ajow ej zw rócone b y ły  na  m arsz a łk a  
P iłsudskiego , od którego  oczekiw ano w p ro ­
w adzenia  d y k ta tu ry ,  uspoko ił  on  ten  świal 
c iekaw y p a ra d o k s a ln e m  ośw iadczeniem , że 
ce lem  jego by ło  w prow adzen ie  legalności 
c h o ć b y  d rogam i nielegalnemu, a nie dyk ­
tatury .

T o co jest obecnie, n ies te ty  nie m oże 
b y ć  uważam- za p ow ró t  do legalności, i o 
ob iorze  p rezyden ta  państw a i u k o n s ty tu o ­
w aniu  sic rządu  na leża ło  zaraz  zw ołać  sejm 
p rzed  k tó ry m  zgodnie z b rzm ien iem  konsty,- 
tucji z 17 m a r s a  rząd  jes t  odpow iedzialny. 
T \  mc/.asem rząd  p. B ar tla  chce być  poza 
se jm ow y i p ragn ie  ten  s tan  utrw alić .

Cała w ładza pańs tw ow a w Polsce  dzieli 
się n a  ustaw odaw czą, w ykonaw czą  i sądów  
niczą. W ładzę  ustaw odaw czą  s tanów  sejm  
i senat, w e k o n a w c z ą  p rezyden t  państw a i 
r a d a  m inis trów , sądow nictw o w ykony  wia- 
ne przez niezależne sądy  jest sam odzielne, 
l a k i e  zasady  w w ładzy  w prow adz iła  kou- 

m a re a  i dopók i  k o n s ty tu c ja  
zm ieniona , innych  władz w

sty tuc ja  z 17 
ta n ic  zosta ła  
Polsce nie m 

D otyczący  
cowej b r z m i :

' — Z akres  dzia łan ia  B ady  s tanu  — raó-
|w '  p ro l.  .Jaworski — w yobrażam  sobie p o d ­
w ó jn ie :  p rzejściow y, k tó ry b y  o,kreśliła usta- 

. w a o pe łnom ocn ic tw ach  i stały.
- 'Pom ówm y n a  razie o s ta łym  zakresie. 

C zynność  B ady stanu pow inna  być m ojem  
zdan iem  op in iodaw czą  i p ro jek todaw czą . 
To  zn.. B ada  S tanu  zobow iązaną  będzie 
w ydać op in je  z p u n k tu  wadzenia p raw n i­
czego o z redagow anych  i p rzes łanych  jej 
p rzez Kząd p ro je k tac h  ustaw1 i ro z p o rz ą ­
dzeń. O prócz  tego jed n a k  może sa m a  w y­
p raco w y w ać  p ro je k ty  i to a lbo n a  wezwa­
nie rządu w sp raw ach , k tó re  jej rząd  wdka- 

j że. a lbo też m oże z własnej inicjatywny w y- 
! pr&cowac p ro je k ty  i p rzesy łać  je  rządow i 

k tóry  będzie  m iał p raw o  wrobec nieb za­
jąć stanowisko. T u ta j  w łaśn ie  okazuje1 się 
po trzeba  stw orzeniu  p ro g ra m u  całoksztalLu 

, p ra sy  legislacyjnej.
; O rgan izac ja  Budy Stanu, pow inna  być  
.b a rd z o  trosk liw ie-przem yślaną . L iczbę człon 
Da.w okreś l iłbym  n a  czterdziestu  — plus 
'p r e z y d e n t  i dwóeji w icep rezyden tów . Do 

Bady S ta n u  m ógłby  należeć tylko teft.

czcp lte j  polskiej na leży  
n am i n a ro d u  w zakresie  
sejm  i su in t. w zakresie  
•czej — p rezy d en t  
w ie d z ia lm m i

artyku ł (2) konsty tucji  m ar-  
AAdadza zw ie rzchn ia  w lłze- 

do n a ro d u .  Orga- 
ustaw odaw stw a są 
w ładzy  w ykonaw - 

Bzpltej łącznie  z odpo- 
m in is tram i.  w  zak res ie  w y­

m ia ru  spraw ied liw ości  — niezawisłe sądy.
AV a r ty k u le  10 konsty tucji  jesl powie­

d z ian e  , B raw o in ic ja tyw y  ustaw odaw czej 
p rzy s łu g u je  rządow i i .sejmowi zatem  sejm 
lub rzą d  m oże p rze d k ład a ć  p ro je k ty  Ustaw.

AA konsty tuc ji  nie m a  wzm ianki. by  u- 
c ja to re m  p ro jek tu  ustaw y mógł byt ktoś 
z poza sejm u lub iządu . a już ś ladu  w 
konsty tucji  nie m a  o możliwości, u tw arzo- 
n ia  jak ie jś  r a d y  stanu. K onserw atyśc i  k ra ­
kowscy' ustaw icznie  d o ra d z a ją  rządow i B a r ­
tla. aby  zawdesił se jm  na k o łku  i uzyskał 
pe łnom ocn ic tw a),  i wr (Lasie rządzen ia  bez 
sejm u, to jest  a n tik o n s ly tu cy jn ie  p rag n ie  
zasięgać, rad  m ające j  się u tw o rzy ć  r a d y  
staniu Ti r a d ę  s tanu  w yobraża  sobie p ro l  
At’lad. L eopo ld  Ja w o rsk i  — przy taczam y 
/.■..Czasu1' — n a s tę p u jąc o :

j kto nie jest  p o s łe m ( ani s e n $ t % e u j m .  
j N ie  b y łyby  to poslidy. a członkow ie pobic- 
j ra i iby  tylko koszta podhóży i djety. W szys- 
[ ey winni być  n o m in o w a n i-p rz e z  Pre./.ydem 
ta Bzpltej n a  wmiosek Rządu. Uw ażam , że 
pow ołanym i do B ady  S tanu  m o g ą  być tyl­
ko ci. k tó rzy  oprócz  wszystkich  innych  ro ­
zum ie jących  się sam e przez się kw alilika- 
cy j  m a ją  wył iitną zdolność  jasnego  furm u- 
iowania i redagow an ia  po s tan o w ień  praw(- 
n ic z te h  N ie  m uszą  to być  zawodowa p ra w ­
nicy, ale m uszą  m ieć  IwiyiSł prawniczy.

P ro f. Jaw orsk i  w y o b ra ż a  sobie p racę  
zo rgan izow aną  w n a s tę p u jąc y  sposób. — 
Członek B ady  S tanu, k tó r y  o trzym ał pow ien 

erat, m a  p raw o  u tw orzyć  sobie pomoc- 
i j . lz j  kom itet ze specjalistów1 z całej Pol­
ski. Po u tw orzen iu  takiego kom ite tu  po- 
trze lu  je ty lko zgody P rezy d en ta  R ady  S ta ­
nu. B ząa  w inien m i  dos ta rczyć  wsz;. s tk ic lr  
m aterja tów . gdyby  , były niedostateczne, m a 
p raw o  zne m  za zgodą P re z y d e n ta  Bady 
Stanu, zw ołać ankie tę  z kó ł intcresowuinycb 

P ro l .  Jaw orsk i  liozy n a  powodzenie. 
B ady S tanu, ale czyni to zależnem  to jest 

i od trzech  w a r u n k ó w : i -o  aby  jej n ik t n i e

| p rzeszkadzał. 2-s ab y  jej nikt nie s traszy ł  
‘ i 3-o aby •‘nauczono  s :ę cenić p raw n ik ó w  
i p racę  praw niczą .

„ P raw n ic y  tern się ró żn ią  — m ów i prof. 
Jaw orsk i  nie bez z ło ś l iw o śc i .— od panów  
od miecza, pługa, no  i od panów  od gło­
sow ania  w  sejmie, że p ra g n ą  wszystko p rze ­
m yśleć do końcu i tak ą  u łożyć  fo rm ułę , 
k tó rab y  rozwdązywula wszystkie ew en tua l­
ności. Tego panowie od ry z y k a  i od „ jakoś  
to in d z ie 1' nie lu b ią 11.

T uk  b rzm ią  w: lia jw ażnie jszych  u s tępach  
uwagi prol'. Jaw orsk iego  o za lecanej przez 
kor. ;erwe radzie stanu.

Czadzenie. P o lską  n a  podstawie p e łn o ­
mocnictw . p rz y  glosie d o rad c z y m  jak ie jś  
osobliwej r a d y  s tanu  z pom inięc iem  legal­
nych ciał p a r la m e n ta rn y c h  byłoby niczem  
innem . jak  o rzdkreś len iem  k ons ty tuc ji  i 
zboczeniem  z d rog i legalności, k tó rą  o b ra ł  
m arsz . P iłsudski. .

Bząd w kroczy łby  w ten  sposób  n a  d r o ­
gę b a rdzo  niebezpieczną  i sp rzeczną  z k o n ­
sty tucją. k tó ra  do tąd  obowiązuje. Jeżeli c ia­
ło p a r la m e n ta rn e  (sejm i senat)  nic odpo ­
w iada  po trzeb o m  ogółu, to na leży  go zm ie­
n ić  przez nowe w y b o ry

To jest jed y n a  d ro g a  pow ro tu  do legal­
ności k tó re j  b ro n ią  i b ro n ić  będą  soc ja ­
liści. Bozwiązuć sejm  i rozpisać  now e w y­
b o ry  '

N'B. P ro ). Ja w o rsk i  nie m a  zaufan ia  d o  
praw ników  w sejm ie i senacie  i d latego 
p roponu je ,  by  do R ady stanu  m ógł należeć 
tylko ten kto nie jesl posłom  ani sena ­
torem . My także nie m a m y  za u fa n ia  cło 
n iek tó rych  posłów1 i senato rów , ale nie wa­
dzim y na jm nie jsze j  po trzeby  tw orzen ia  Ba­
dy stanu. W ładza  zw erze  linki — pow iada  
konsty tuc ja  — na leży  do n a ro d u  a o rg a ­
nam i n a ro d u  przez w y b ó r  jest se jm  i se­
nat. farótl nie chce i nie uzna  ż a d n y ch  
nom inatów . W n-awdzic tylko d ro g ą  n o m i­
nacji m ogą  konse rw atyw ne  żywioły zdobyć 
większe Wpływy polityczne, ale bez ich  
wpływów także się obejdzie. Barjcteo olcręż- 
ob ra l i  panow ie  drogę.. aby upiec sw oją  pie­
czeń p a r ty jn ą .

STATEK „L W Ó W " W  SZTOKHOLM IE

SZTOKHOLM, 13. czerwca. (Pat.). Dziś przybył 
tu s ia tek  szko ny „L w ów ", wiozący przedmioty p rze -  

j znaczone na w y s taw ę  ta t iycką ,  której o tw a i-c e ocze­
k iw ane  jest z wieikiem zainteresowaniem.

4)
U  P A N K IE W IC Z .

Sem en ” etlura.
(Z n iedaw nych  w a lk  wyzwoleńczych 

U k ra in y ) .
(Ciąg dalszy).

Pow ał tu często P e t lu ra .  Pew ien czas 
s tudiował naw et, p ro w ad ząc  w ydaw niczą  
dz ia ła lność , w un iw ersy tecie  lwowskim, a 
pozatem  przez ( kr. Par t .  Soc. : Dem. U i- 
licji zapoznał się z tu te jszym  jawmym k lu ­
bem  robo tn iczym . P o d k re ś l ić  należy, że 
U kr. Sue. Dem. P a r t j a v k tó ra  w m ilic ji  
pow stała  w  1899 r.. w sw ym  p ierw szym  
p ro g ra m o w y m  a r ty k u le  g a z e t y ,W o l a  (1. 
s tycznia  1900 r.), u roczyśc ie  p ro k la m o w a ła  
iż jej na jb l iż szym  celem po litycznym  jest 
„niepodległa, wolna, d e m o k ra ty c z n a  r e p u ­
b lika  u k ra iń s k a .11 Między ga licy jską  a za- 
k o rd o n o w ą  ukr. p a r t j a  soc ja lis tyczną  za ­
wierzały się ścisłe, se rdeczne  stosunki. — 
zwłaszcza, kiedy w carac ie  w ybuch ła  rewo- 
[ ip la  1905 r. Z a k o rd o n o w a  p a r t ja  rozw i­
n ę ła  wów cza ' b a rdzo  s ilną  i szeroką  akcję, 
n a  w si na  U krainie , ru ch  p rz y b ie ra ł  tam  
fo rm y  wieikiltg-o ru c h u  m asow ego. k tó rego  
żywiołowmści nadaw ali ton  i kicrune;k u- 
ab rm  ńSC y socjaliści.

Pow sta ły  w kró tce  \g U. S. D. B. P. roz- 
dźwneki na tle n a ro d  o wościowera i to  w

dw ojak im  kierunku . Albo szło o zasadnicze 
staw ianie  p ro g ra m o w e  niepodległości n a ro ­
dowej ^ .s am o o k reś le m a 11). albo o o rg an i­
zacy jną  jedność  w szystkich  p a r t i i  n a ro d o ­
w ościowych danego państw a.

Na tern tle m nie jszości (Bp S. D. P. 
„S p ó łk a 11,., całkowanie p rze łączy ła  się do 
Bos, Soe. Dem., j a k  S. I). j\ P. L. i i n n e ,• 
sarna U. S. D. B. P. (większość) zacho- 
uuda od ręb n o ść  o rg an iz ac y jn ą  i p r o g ra m o ­
wo n o d k reś la la  w y ra ź n ie  pos tu la ty  U kra iny .

Pe;t!ura należał do  tej osta tn iej, ą choć  
nioża na dziś nie uważał za konieczne pod ­
kreślać  os tro  n iepodległość, to je d n a k  nie 
uważał pos tu la tu  tego wenie za „ herezję.11 
m arksow ską . T a k  zdaje  mi się W  1911 r.

m owil ze m n ą  o tern. T a k  sam o  pr/.edłeiu  
|PS'obowal w  rozm ow ie  ze m n ą  o b ro sz u ­
rze m ojej vN 'epodleglośf  P d lsk i“, jej t re ść  
i tendencję , a b y ła  ta b ro sz u rk a  p o lem ik ą  
z przec iw nikam i niepodległości Polski i u- 
zasudn icm em  niepodleglóści z punk tu  wi­
dzenia m arksow sk ie j  ideologji.

P a r t ja  bez p rzerw y  — pom im o  d y k ta tu ­
rę S lołypinów po rew oluc  ji 1905 r. — 
lozw ija la  siJę na nowo dalej. I tak  szlo po- 
woii. ale w ciąż nap rzód  aż do w y b u c h u  
wielkiej w ojny .

C iekaw a rzecz, że kiedy z AVojnv św ia ­
towej rozpę ta ła  się śwdatowfi Rewolucja, to 
na czoło z ryw ającej  się do w alk i  (7k ra in y  
stanęli działacze polityczni z U. S. D. R. P. 
(Pe tlu ra . poeta wybitny W ynnyrzcnko  i in ­
ni liczni ich towuirzysze). Podobnie , jak

ster rew oluc ji  w  Polsce i s te r  n iepod le ­
głej Polski ob ję ła  P P S .V k tó ra  m ia ła  t r a ­
dyc ję  n ieus traszone j  bojoumiczośici z cza­
sów Caratu. Analogiczne z jaw iska  pow ta ­
rzają. się i gdzie-itulziej. np. w A ustrji  i 
w N iem czech . ^

W ybuch ła  W ielka W ojna . AV pierwszej 
fazie rosły, po tężn ia ły^  i zwyciężały dawnie 
potęgi świata i n iezachw iane  zdały  się s tać 
daw ne system y m yślowe. Aż oto wielka 
Y o jn a  doprow adz iła  do ru in y  s ta ry c h  po­
tęg. \Y nteoś. ro zp ły n ę ła  się m ą d ro ś ć  rz e ­
czników' s tarego  ś w ia ta ; jed n a  za d ru g ą  
w p rzepaść  zap ad ać  się poczęły w ielkie m o­
carstw a.

A p ierw szy  r u n ą ł  c a ra t ,  n a jpo tężn ie jsza  
— zdawuilo się — osto ja  s tarego  świata> Za 
c a ra te m  zaś poszła  jej w ie rna  od’ stuleci al- 
jan tk a  butna., n io n a re l i ja  ju ilk ie rsko-m ili-  
t e r n a  ł rozlecia ła  się bez trzasku  i szumu, 
b iedna  m o n a rc h ia  H absbu rgów ^  k tó ra  na- 
i la rm o o litość b łaga ła  W ilsona, jn ez y d e n -  
ta Kramarskii^j r e p u b l ik i  zam orsk ie j.  T ak  
mija sław a świata !

Pow staje n a tom ias t  szereg n a ro d ó w  i Ki­
dów. k tó re  n iem iecki teo re tyk  socja lis tyczny  
nazwał ..geschieht.slose N a tionen ' i l iu ro d y  
łiez b is to r j i )  i k tó rych  od rodzen ie  n a ro d o -  
rodow e u zasad n ia ł!

Powmluje cały splot zagadnień, gdyż nie- 
jednak i  b y  i s top ień  rozw oju  społeczno- po­
litycznego u ja rzm ionego  ludu  i jego s tosu ­
nek  do zaborcy .

(Dok. nas# ) .
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O  faszyzm ie i dyktaturze. i !
W  w ydanej bezpośrednie  p rzed w ypadkam i m a­

jowymi b roszurze  tow . Ignacego Daszyńskiego p. t. 
„Sejm, rząci, król, dyk ta to r" ,  k tóra  w  zw iązku  z  o -  
s ta tn im  p rzew ro tem  politycznym n abra ła  takiego roz ­
głosu , poruszy ł autor problemy dziś właśnie bardzo  

1 ak tualne  późniejszy zaś bieg w y p ad kó w  w  Polsce 
okazał,  jak t-zeźw o  i trafnie przew idział ten polityk 
so  : 'a istyczny obecne stosunki naszego  życia p a ń s tw o ­
wego.

W  rozdziale , za ty tu łow anym : „Dyktator", daje 
au to r  krótki rzu t  o ka  n a  ruchu faszystow ski w e  W ło ­
szech, przyczem tak pisze o rządach  fa s z y s tó w :

„R ząd  partji w e W ioszeeh

jest zupełnie podobny w  swej formie do rządu bol­
szew ickiego w  Rosji. Jest to  wyrzucenie  g w ałtow ne  
wszystkich  innych stronnictw z życia publicznego i 
te ro r  siały, s to so w an y  w obec  innych partji , jako p od­
s ta w a  rząców . Tylko, że Rosja by!a p rzez  500 lat 
p rzyzw ycza jona  g o  absolutyzmu, że składa się jeszcze 
dzisiaj z 85 proc. chłopów, rozsiedlonych na olbrzy­
mich przes trzeniach i nie mogących się skupić do 
^ewolucyjnego odruchu przeciw  scentralizowanemu w 
stolicy rzącow i.. .  Ale i ta masa, gdy znalazła1 się w  
piekle pow ojennem , stała się s traszliwą sitą, niszczącą 
sys tem  dotychczasowej niewoli.

Wiochy mają odmienną s truk turę  społeczną, ży­
wioł miejski jest s tosunkow o liczny, produkcja  „proie- 
ie tarja iu inteligencji" znaczna. Wentyl emigracyjny 
o z ia ’a w p raw dz ie  we W łoszech na  najw iększą skclę, 
nie emigracja nie wraca do kraju jako czynnik pokory  
i posłuszeństwa.. .  Nędza włoskich robotników  nie wie­
le sobie ńęczic w danym razie robiia z deklaracji 
„księcia ‘ A\usro 'iniego (próżność daw nego  nauczyciela 
nie m ogła  sobie odmówić tego  tytułu....) Ze w szy s t­
kich Gyktatur rząay  partji uw aża  się za najmocniejsze 
i najpewniejsze. Part ja  bowiem może być • niemal 
wszęozie, urabiać opinję, n a d zo row ać  wszystko, tw o ­
rzyć szp iegostw o  i prow okację  w  najliczniejszych 
kotach spo łeczeństw a. Ale też i

ca jg lęb szą  n ienaw iść i s tracń  w zbw dsa wr spo łeczeń­
stw ie  ten  system  rząd ó w  party jnych, opartych  na 

bezpraw iu .

Strach zaś  p rze radza  się po  przejściu pew nego  
na tężen ia  w  rozpacz  i d latego wszyscy rozumni 
ludzie liczą się z zamachami na dyktatora1, jako z 
psychologiczną koniecznością, tow arzyszącą  jak cień, 
bezw zględnym  rządom  partji.

P o  tych kilku uw agach  wróćmy oo Polski. Od- 
razu  w idać  tu brak w aru nk ów  dla faszyzmu w e w ło ­
skim stylu... U nas  komuniści o d g ry w a ją  rolę Dardzo 
mizerną. W  parlamencie  jest ich ciwóch, liczba 
g ło sów , uzyskanych przy ostatnich w yborach  przez 
kom unistów , wynosi 128.000, tj. ośmdziesiątą część 
Wyborców.

Alają oni pew ne wpływy w śróo  młodzieży, głó­
wnie żydowskiej, k tó ra  znów  niema sama żadnego 
w płuw u, mają konspiracyjne grupki w pewnych cen­
trach  rofcotmczych i chłopskich, ale sita komunizmu 
w  Polsce nie jest rzeczywistą  g roźbą  cila p aństw a ,  ani 
dla życia gospodarczego .  Niebezpieczeństwo kom u­
nizmu jest to  dzisiaj raczej m ó zgo w a  konslrukcja Dur- 
żuazji polskiej, pamiętającej okrucieństw a, popełniane 
m a so w o  nie tak daw no  w. Bolszewji. burżuazji,  mającej 
nieczyste sumienie i policji, k tó ra  — w ed ług  w szel­
kich danych —  ma ścisły, szczególnej natury  nadzór  
n a a  „tajnemi" organizacjami rodzimych kom unistów  
i może -  na żądanie  opinji —  naa resz tow ać  ich, ile 
dusza  zapragnie. Pewnie, że sąs iedz tw o  Bolszewji i 
sumy, przesyłane z Komintemu do Polski w ra z  ze 
zmieniającenń się ciągle rozkazami, oczekującemi je­
dnak z reguły upadku  p aństw , mogą w  w arunkach  
rozk ładu  i rozprzężen ia  w  Polsce być niebezpieczeń­
s tw em  dla państw a .  Ale do tego potrzeba  zuch w a­
łego rządu , u rąga jącego  wszelkiemu poczuciu uczci- 
Wośt. trzeba  Sejmu, k tórego  większość odbiera m a­
som w ia rę  w konieczność spełniania p rzez  państw o  
najprostszych swych funkcji, po trzeba  jask raw ego  u- 
Paoku moralności publicznej, nadużyć  p ra w a  i ponie­
w ieran ia  sprawiedliwością.. .

Socjalizm polski —  pisze da|ej tow . Ignacy Da­
szyński — uosabiający myśl niepodległości Polski i 
mający na  tern polu olbrzymie, największe zasługi, 
nic myśli wcale -tapituiować p rzed  komunizmem i 
Gotów jest poprzeć  każdą p raw d z iw ą  sanację! S ocja­
lizm polski silą  srwojej i narodu .listorji jest najDar- 
te iej państw ow ym  w  E uropie. Gdzież tu choćby naj-  
Iżejsze podobieńs tw o z W iocham i powojennetni ? (
i Gdyby w  Polsce m iał się tw o rzy ć  jakiś ruch, p o -  1

dobny zew nętrznie  do faszystowskiego, musiaiby on 
być k ierunkowo obrócony o 180 stopni!.. . Bo w sz ak  to 

reakcja rząazi od szeregu  lat w  Polsce, : 
reakcja ostabiia Sejm i rząd w imię swc.ch  egois ty­
cznych, an lypańs tw ow ych  interesów, reakcja o g ran i­
czyła w iauzę  P rezydenta  Republiki, reakcja zru jnowała 
finanse kraju. Ona to  rzuca się dzisiaj no  inwalidów 
w ojskow ych , p ragnąc  odebrać im nędzne zasiiki, ona 
lżyła zwycięskiego w odza ,  około k tórego  skupiają  się 
instynktownie tłumy luijzi.

Rolę włoskich komunistów, zdzierających w  r. 
1920 szlify oficerom, spełnia w wielu w ypadkach  dzi­
siaj u nas reakcja polska. Jeżeli są  w  Polsce żywe 
sity, m ogące marzyć o

„dykta turze  ludzi uczciwych",

jeżeli są silne serca i sijne pięści, g o tow e do z d ru z g o ­
tania dzisiejszego „lactii", to szukać ich możnaby nie 
w szeregach reakcj;, a  caliwem gdzieindziej...  W odzem  
moralnym tych wszystkich ludzi, którzy tęsknią do 
uczciwości w  życiu pań s tw o w em , którzy pamiętają 
o tern, że n ieprawością  rzącm i Sejmu Polska upaść 
może, — jest Józef Piłsudski, M arszałek  Polski.  Ale 
Piłsudski chce na  lazie ochronić tylko w ojsko  od 
frymarki i p rze ta rgu  poli tycznego, chce armji w o l­
nej o a  dzikich s w a ró w  politycznych i od in tryg 

m i — i i r a i

dawnych rosyjskich czy austrjackich generałów. Nie 
jest w  niczem podobny do Mussoliniego.

Cóż z tego, że reakcja faszystow ska organizuje 
jakieś strzępy, obw o.uiące się imionami dwu reakcyj­
nych genera łów , s k o ^o  żaden z tych genera łów  niema 
innych idei, jak te wiaśnie, kióre ma partja, będąca' 
u władzy!.. .  Czyż ci genera łowie  będą obalali dzi­
siejszą w iększość reakcyjną? (Należy pam iętać , że 
broszura  Iow. Daszyńskiego w yszła  kilka tygodni 
p rzed przełomem majowym). Cóż z tego, że reakcja 
pocinosi krzyk przeciw „party jn iciwu", kiedy ona to 
właśnie jest rządzącą  i za  rządy odpowiedzia lną p a r-  
tją a-cypapfją —  wcieleniem pariyjnictwa, już nie 
zwykłego, ale „mafijnego"...  „ .Masonów" trzeba  s zu ­
kać ze świecą, „endecy" siedzą w e  wszystkich u rzę­
dach, kasach, bankach. Dysponowali w iększością  w 
Sejmie, ale nie umieli rządzić. N arodow a demokracja 
cierpi na zupełny D r a k  zaolnośc ' rządzenia ,  t. j. p rze ­
w idyw ania  skutków pewnych poczynań. A skutki te 
przyjść  muszą w  jakichś straszliwych grom ach p ro ­
testu szerokiej masy. Czy protest ten podejmie wojsko, 
czy rewolucja Indowa, to w istocie swej będzie 
jeono i to samo, zw iaszc-a ,  że akcje wojska skrafcają 
akcję oburzenia i p ro tes tu" .

Na tern kończymy w yją lek  z interesujących b a r ­
dzo „U w ag na czasie* Ignacego Daszyńskiego. Fakty, 
iakie nastąpiły i zaoew ne  jeszcze nastąpią ,  s tw ie r­
dzają dobitnie trafność jego p rzew idyw ań .

i.
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JPPaństwowa Lewica Narodowa".
W celu zo rgan izow an ia  inteligencji po ­

stępowa'). i zapew nien ia  jej isto tnego u- 
dzialu w żye.u pan.stwowem. odbyło się w 1 
sobotę wr sali ra tuszow ej liczne zebranie , 
k tó re  jest zaw iązkiem  konsty luu  jąc,ej się 
pod temi has ląm i Państw ow ej Lewicy N a ­
rodowej.

O b r a ły  gagail prof. Nowotny, p rzew o­
dn iczącym  w ybrano  dyr. Teezarow skiego . 
zastępcam i p. M arję  J a w o rsk ą  i p. Desz- 
berga. P rzew odniczący  wzniósł okrzyk  na 
cześć .Marszałka Pilsuń.słkisgo. k tó ry  obe­
cni g ro m k o  powtórzyli.

R e fe ra ty  wygłosili prof. T o k a rsk i  i inż. 
Piłat, p rz e d k ła d a ją c  n as tęp u jące  d e k la ­
rac je  •

1 j In te ligencja  lwowska na z g ro m a ­
dzen iu  Odbytem w ratuszu , dn ia  12. czerw ­
ca -  so lida ryzu je  się ze s tanow iskiem  M ar­
szalka Piłsudskiego, oraz  sk łada  hokl no- 
w oobranem u  P rezyden tow i Mościckiemu.

2; Z grom adzeni w y ra ż a ją  p rzekonan ie , 
że obecny rząd m oże się s tać źrK lle iń  n a ­
p raw y  R zeczypospo lite j ; p ra g n ą c  w spó ł­
dzia łać  w tern w iełkiem  dziele, zg rom adźc­
ie s tw ierdzają , że P ańs tw ow a  Lewica N a ­
rodow a zajm ie  s tanow isko  samodzielne, 
wobec kwestji zasadn iczych  i po trzeb  
c h  w i l i .

.‘I, O becny sejm po uchw alen iu  n iezbę­
dnych  pełnom ocnic tw  dla P rezyden ta  Rze­
czypospolite j. zm ianie  o rdynac j i  w ybor­
czej. z uw zględnieniem  słusznych p o s tu la ­
tów i in te resów  inteligencji, o raz  uehWalet 
niu us taw y  o najwyższych w ładzach  woj­
skowych. zgodnie z.e s tanow iskiem  .Marszał­
ka P iłsudskiego  winien być  rozw iązany  n a j ­
d a le j  do 15. lipca, poczem  nowe w y b o ry

pow inny  się odbyć w jak  n a jk ró tszy m  cza­
sie

4) S to jąc  na stanowisku, że m nie jszo­
ściom  n a rodow ym  w in n o  się zapew nie  wa­
runk i  całkowicie sw obodnego rozw oju  
zgrom adzeni stw ierdzają , że polityka  rzą ­
du. wobec p rob lem u  narodow ości,  pow inna  
być  nie tylko negacyjna. ale przodewszy- 
stkiem  pozytywna. P ow inna  ona  jed n a k  ła ­
godzić nac jona lis tyczne  przeciw ieństwa. i 
znaleźć  dość siły. by p rzeciw staw iając  się. 
nacionalizm ow i polskiem u. p rzeciw staw ić  
'się .również nac jona lizm ow i m niejszości nag­
rodow ych . Państw ow ń Lewica N a ro d o w a , 
o p rac u je  w duchu  pow yższym  p ro g ra m  po­
trzeb  specja ln ie  dla naszy ch  Kresów.

5) Z grom adzen i ośw iadcza ją  sit. prze­
ciw je d n o s t ro n n e m u  centralizm ow i ad m i­
n istrac ji  i p rac y  k u l tu ra ln e j  we w szystkich  
dz iedz inach  życia, p ro te s tu ją  jed n a k  p rze ­
ciw s taw ian iu  interfcisów lokalnych  na rów ­
ni z in te resam i dnlości państw a i dlatego 
p o tęp ia ją  objaw y separa tyzm u  w obec  p a ń ­
stwa. jak ie  się .'przejawiły w Poznańslkicm. w 
obecnej, p rze łom ow ej chwili.

(5 > L w aża jąc  zn rzecz kon ieczną  pe łny  u-> 
dział kobiet w p r p q y ,d la  d o b ra  państw a.

j zg rom adzen i d o m ag a ją  się istotnego, ą nie 
) tylko fo rm a ln e g o  ró w n o u p ra w n ie n ia  'ko­
biet w życiu państw ow em . <

M dyskusji , pos. tow. H nusner .  pow i­
ta! inicjatywę, noweg-o zrzeszenia im ieniem  
PPS. i 'wyraził nadzieję, że m yśląca sam o­
dzielnie in te ligencja  znajdzie  się w jednym  
obozia z k lasą  p racu jącą ,  gdyż in te resy  ich 
idą  pp jednej linji. P rzem aw ia l i  nas tępn ie  
poseł Śliwiński prof. Kozlowńki. i prof. 
St. Zakrzew ski, k tó rzy  (przedłożył listę Ko­
mitetu kons ty luu  jącego.

Krwawa bójka w Genewie.
G ENEW A. 1J czerwca. Onegdaj w ie­

czo rem  urządzili tu ta j socjaliści wielkie 
zgrom adzen ie , celęm zapro tes tow an ia  prze­
ciw faszyzmowi i m ordow i doko n an em u , 
na M atteotlim. W  trakcie. zg rom adzen ia  
przyszło  do  krw aw ych zamieszeik. Gdy je­
den z m ów ców  Bertoni. kończąc  swoje 
przem ów ien ie  zaw oła ł:  M ussolini jest  m or- '

O TERAUN ZW OŁANIA SEJMU.
W A R S Z A W A , 14. 6. (AW). M arsz. Rataj p rze­

prowadzi!  w czoraj  szereg  konferenegj w  sp raw ie  te r ­
minu zw ołania  najbliższego posiedzenia Sejmu. W ie ­
czorem spotkał się z prem. Bartlem, z którym odbgł 
a luższą  rozm ow ę w  sp raw ie  o p raco w an eg o  przez rząd

d e r c ą ! — kilkudziesięciu faszystów' z o- 
krzykiem  na cześp M ussoliniego rzuciło  
się na trybunę . Przyszło do bójki, w k tóre j 
jużto  ciężko, jużto  lżej. z ra n io n o  około  50 
osób. Policja aresz tow ała  24 ludzi., w śró d  
nich 17 faszystów. W śród  a resz tow anych  
z na jdu je  się p rzew ódca  genewskie]) fa ­
szystów hr. Yincbi.

projektu  zmian Konstytucji. P o ru szon o  również sp ra ­
w ę  uchwalenia przez Sejm innych ważnych ustaw. 
Następna konferencja premiera z marszałkiem Sejmu 
odbędzie się dnia 14. bm.
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Lwów. daia 15 czerwca
O p ł a t y  * a  a b o n a m e n t  t e l e f o n ó w

lw o w sk ic h  Miejska Kasa Oszczędności we Lwo­
wie (ni. Wałowa 9) komunikuje, że przyjmuje na­
leżności za abonament telefonów codziennie w go­
dzinach kasowych tj. od 8 1 ,'3 rano do l  ej w po 
ludnie. 525—

Z SYNDYKATU DZIENNIKARZY POLSKICH. W
ub. niedziele oebylo  się p o d  przew odnic tw em  'wice­
p rezesa  p. Frylinga posiedzenie W ydzia łu  Syndykatu  
dziennikarzy polskich. P rzew odniczący, zagajając o- 
brady, poświęci! gorące  s łow a pamięci zasłużonego 
■prezesa Synoykatu  Dra Aleksandra V o g H  następnie 
ziożyl haid pamięci ś. p. Ignacego Rosnera i 'wielkiego 
obyw ate la  Polski W iac ys iaw a  Mickiewicza', z aw iad a ­
miając, że na ręce w dow y p o  Mickiewiczu Syndykat 
w ra z  z T ow arzys tw em  dziennikarzy wysiał depeszę 
kondolencyjną.

Z 'iiioiei p f l j d o  dwóch nowych członków T o w a ­
r z y s t w a ,  a 1o p. Karola Kucharskiego.’ i p. S tanisława 
Menczla jako członków zwyczajnych, a  p. Jakóba 
Geschwinda, jako członka nadzw yczajnego.

P o  przyjęciu do wiadomości sp raw ozdan ia  kol. 
K ozłowskiego z wycieczki do Romunji, postanow iono  
oobyć W a 'n a  Z grom adzenie  w niedzielę, dnia 20. bili.
0 goaz. 10 rano.

STABILIZACJA ZŁOTEGO. Bank Polski płacił 
w czora j  poaobnie jak w  ub. tygodniu  9.98 zl. za 
dolara .  W  wolnym obrocie w ahan ia  kursu obcych 
w alu t są minimalne.

ZDEM ASKOW ANIE ROZBIJACZY W IE C Ó W  P o ­
seł Bryl spostrzeg t na  dw orcu kolejowym tych s a ­
mych młodzieńców, którzy n a  poselskim jego wiecu 
w  Gródku . Jagiellońskim w ypraw iali  hałasy. W obec  
tego  polecił przytrzym ać ich posterunkow ym  w  celu 
w ylegitymow ania się.

Okazało się, że byli to abiturjenci gimnazjalni T a ­
deusz Ajdukiewicz, Dominik M a c e jk p  i Adam Tobiasz. 
Przy  p ie rw szym  z nich znaleziono rew olw er, drugi zaś 
miat cuchnący ptyn, służący do w ypłaszania  w iecow - 
ników  ze sań. P rzytrzym anych pozostaw iono  na w ol­
ności, sp ra w ę  zaś p rzekazano  do sądu.

KARAMBOL SAM OCHODOW Y Z DOROŻKĄ. W
ub. rrieazielę popołudniu w pad ło  au to -d o ro ż k a  na do ­
rożkę konną, k tórą  jechaM lekarz dr. G onzwa z żoną, 
przem ysłowiec Bogen i (adwokat dr.  Kifcitz, M om en­
talnie konie poupada ły  na bruk, 'p rzód  dorożki uległ 
strzaskaniu , jadący zaś w yp adając  z dorożki doznali 
licznych i bolesnych kontuzji. W czora j  zjawił się w  
sądzie dr. Kibitz z o b an dażo w aną  ręką. Z okazji tej 
ż a r to w an o  sobie, albowiem poszkodow any obrońca 
wielu już szo ferów  zdołał na  rozpraw ach  obronić  od 
kary  za nieszczęśliwe wypadki,  sp o w o d o w an e  nie­
ostrożną jazdą, Ostatecznie dr.  K. doświadczył o so ­
biście sku tków  sza 'onych harców  sam ochodowych.

M O RDERSTW O W  JAREMCZU. P rzed  kilku ty - 
gocmiami p rzebyw ała  w e L w ow ie  24-ietnia Rosjanka* 
Janina Kulczycka, k tó ra  pod przybranem  nazwiskiem 
Chroszczewskiej w ys tęp ow ała  w  kabaretach. W  tym 
czasie K. pozna 'a  dw óch męzezyzn występujących pod 
przybranym i nazwiskam i W ik to ra  ’N. liczącego około 
25 jpił i około 22-letniego Kazimierza. Ten ostatni był 
rzekom o synem jakiegoś przem ysłow ca z Łbkizi,, W ik to r  
zaś  jest p raw do po do bn ie  ślusarzem* i był na u trzy­
maniu sw eg o  kolegi.

Kazimierz N. miat spo ro  dolarów, i w  czasie jed­
nej nocnej hulanki stracił około półto ra  tysiąca dola- 
la rów . Kulczycka z utracjuszem tym i jego kolegą 
w yjechała  cio S tan is ław ow a a* następnie  do jaremcza. 
Tu też  znaleziono w  lesie zwłoki Kazimierza z ro z t rz a ­
skaną  czaszką, zbrodniarz  z rabow ał  mu catą 'gotówkę
1 zbiegł.

Kulczycka po dokonaniu zbrodni wyjechała do 
L w o w a.  P rzed  odjazdem  z Jaremcza otrzymała' telegram 
w zyw ający  ją ao przyjazdu do L w o w a,  oraz  list p isa ­
ny p raw d o p o d o b n ie  przez zabójcę K., W iktora .

Gdy zbrodnia  wyszła na jaw  lw ow ska policja' 
a re sz to w a ła  Kulczycką, i o ds taw iła  do Stan is ław ow a. 
Zeznaje ona  ba 'amutnie  oszczędzając spralwcę m or­
ders tw a .  Dalsze ś ledztw o w  toku.

ODKRYCIE STAREGO CMENTARZYSKA. Przy bu 
'dowie kanału w  ul. B atorego w ykopano  wiele cza­
szek i kości, k tóre  złożono w  beczkach.
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Z  s a l i  s ą d o w e j .
' 2  U kra iń ców  prz«łd s ą d e m .

W czoraj rozpoczęło  się d o p ie ro  p rze ­
słuch iwanie świadków. Mai wina B ąranow n 
ska. m a tk a  dw óch o ska rżonych  skorzy­
stała z dobrodzie js tw a  ustaw y i z zeznań  
zrezygnowała.

Eugeniusz  Hass, b. k o m en d a n t  poste­
ru n k u  P P .  w K ałuszu  zeznał, że w tem  m ie ­
ście sabotażyści podłożyli 2 bom by  pod  
m ieszkan ie  s ta ros ty ,  o raz  pod  kacela rję  za­
r z ą d u  eksp loa tac ji  sol" po tasow ych.

Tiomasz Pialow-uty poczty łjon . zeznał, że 
sabotażyści d w u k r tn ie  d o k o n a li  n a p a d u  na  
wóz pocztow y n a  d rodze  ze Stanisławowa, 
do Kałusza

Pierwszy raz. 30. m a ja  1924 r. został 
świ tleli z ra n io n y  s trza łam i tak  sam o i kon ­
w oju jący  p o lic jan t  K rośn ik . Św iadek zdo­
bił jedna ł:  rzucie n a  p rze jeżdża jąeą  -dorożkę 
w orek  pocztow y zaw iera jący  85.000 i tą 
dorożka, od jechał.  W ten sposób ocalały, 
pieniądze.

W ieczorem  29. lis topada, tego samego 
ro k u , św iadek ostrzeliwując, się wraz z p o ­
s te runkow ym  N ow ick im  zdoła ł zbiedz przed 
napas tn ikam i wraz z p rzesy łką  pocztow ą 
80.000 zl. B iałow ąs d o m a g a  sit; za z ran ien ie  
i clim-obt. 8.000 zł. odszkodow ania .

N as iępm c  Zeznawali: W ito ld  Jasiński.-  
wiaścieiel dorożki, o raz  po s te ru n k o w i łzy- ' 
d o r  iwianer. Andrzej Budziak. M arcin  No- 
Wiek i W ojciech  Jac liów iak  i inm . Dziś 
dalszy ciąg rozpraw y.

J s i l o w a n j i  r a b u n e k .

2b- letni R o b e r t  Lang, ro d e m  z P o ­
znania . o raz  b. s ta rszy  p rzodow nik  P P .  AJ 
doli' Korwatowski. w poszuk iw aniu  za za­
jęc iem  ptzybyli 12. kwietnia b. r. do L w o ­
wa. 1 ii myląc bez grosza, postanow ili  zdo­
być  p ieniądze za wszelką cent;, zw abili

W  miejscu tem przed 3 wiekami był cm en ta rz J  
■Kości zab rano  do z a k ’adu  an tropologicznego Uniwer­
sytetu,

ZGON NIEM OW LĘCIA W  CZASIE ZABIEGU RY- 
TUAiJNEGO. W  realności 'przy ul. Zamarstynow śkie j
1. 30. z ina.t  nagle Salo Griinfeld, liczący 2 tygodnie 
życia w  czasie obrzezania . Policja* zarządziła  śledztw o 
w  tej sprawie .

SAAIOBÓJSTWO. W  ub. niedzielę znaleziono w 
lesie zubrzyckiin wisielca na  drzewie. Okazało się, że 
był to  38-!e!ni majster szewski Grzegorz Kozłowski, 
zam. przy ul. Gosiewskiego. 1. 5. Denat pozostawił 
żonę z dwojgiem dzieci. P ow odem  sam obójs tw a  były 
niesnaski rodzinne.

STRZELANINA NA BATORÓW CE. Na przedmie­
ściu tem za Janow ską  ro ga tk ą  pow sta ła  w ub. niedzielę 
bójka pomiędzy tamtejszymi mieszkańcami. Podczas 
strzelaniny został ciężko zraniony kulą w brzuch Nestor 
K arkowski,  zaś jego przeciwnik Józef Baran został 
postrzelony w lew ą ipierś. W  stanie g roźnym  przy ­
wieziono obu do szpitala.

A RESZTO W A NIE ZA O SZU STW O . P rzed  kilku 
miesiącami nabył jaiuś osobnik row er  na ra*ty za cenę 
295 zl. w  sklepie A braham a Friedmana' przy ul. J a ­
giellońskiej, legitymując się jako Szymon K rzaczkow - 
ski, st. konduktor  kolejowy. Kupiec ten przekonał się 
następnie że padł ofiarą oszusta ,  W spomniatiy  bowiem 
Krzanowski zgubił lub rnu skradziono  legitymację. Tym 
właśnie  dokumentem posług iw ał się oszust przy kup­
nie row eru .  P ow iadom iona  o tem policja zdołała* o d ­
szukać  oszusta. Jes! to Micha! Bednarz, z  Chodowic, 
który zoslat a re sz to w an y  i oćlStnwlony dc sądu .

AW ANTURY W  D AW ID O W IE. W  u i ^  niedzielę 
ps tobcy  riawidowscg podchmieliwszy sobie z aa tako ­
wali tamtejszy posterunek policji, poczem na stacji 
zamierzaii bić okna w  oociągu  osobow ym  z d ą ż a ­
jącym do S tan is ław ow a. Maszynisa* w idztąc co się 
święci szybko opuścii „niegościnną" stację. Oblęże­
ni 'Policjanci zaw ezw ali  telefonicznie pomocy ze L w ow a. 
Natychmiast w ysłano  s tąd  samochodaUii kilkunastu p o ­
s terunkow ych, 0 ”a-; konny o d d z :ał p o ' i c j : n ó w ,  którzy 
szybko zlikwidowali te  a w an tr  y i a resztow ali kilku 
aw anturn ików .
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prze to  do h o te lu  dw óch  waluciarzy. S y m ch a  
Altsc liu llera  i L eo n a  K n a u e ra .  Lang  po ­
w iadom ił g ie iaziarzy , że m a  2.000 doi. do 
wy n 1 i any.

P rzyby li  m ieli tylko p rzy  sobie 700 zł. 
W obóc tego A. nr)ni się po j to trzebną kwotę 
pozostaw iając  K n a u e ra  w  pokoju .

tym  czasie spostrzegł K. w pew nym  
mornc-licie, jak K ornatow śki us iłow ał za­
rzucić m u  na szyję sznurek , aby go udusić  i  
obrabow ać. W obec tego za a ta k o w a n y  po ­
czął wołać o pom oc i wybiegi na korp- 
ta r / .  YV zam ieszaniu  niedoszły  rab u ś  zbiegł 
Langa zaś przy trzym ano .

W czoraj s tanął I., przed  t ry b u n a łe m  
w yroku jącym  i p rzyzna ł  się do  zam ierzo ­
nej kradzieży, czy ra b u n k u .  Po p rze p ro ­
wadzonej rozpraw ie , skazano go na  2 la ta  
ciężkiego więzienia. T ry b u n a ło w i  przew o­
dniczy ł r. D w orzak.

K radaież  l i s tó w  p o lecon ych ,
Stefan  Łomnicki, fu n k c jo n a r iu sz  pocz­

towy na głównej poczcie, we Lwowie, zo­
stał w październ iku  ub. r. a re sz tow any  za 
k radzież  listów poleconych. W  lis tach  tych 
ad resow anych  do »V. N ito rsk ie j  i do L ilien- 
iekl- Krzywickiego zn a jd o w ało  sięJ(>9 i 40 
złotych.

W czoraj n a  ro zp ra w ie  o b ro ń c a  dr. Ki­
lu tz i.dcv. adnial. iż list po ieeony  przed- 
slav ia w ar to ść  ty lko 10 zi., gdyż lylko ty ­
le zw raca poczta  w  razie zaginięcia p o d o ­
bnego listu. W obec tego poczta nie po- 
nioMi' wielkie?) szkody.

T ry b u n a !  uznał a rg u m en ty  o b ro n y  za 
t n  fnc. przeto sKwalifikowal kradzież tę' 
jako  p rzestępstw o i Izasąezil L. ty lko  n a  9 
dn . aresztu.

O b io ń c a  wniósł j e d n a k  zażalenie  nie- 
wt żności.

B ezpraw ie  p rzew odn iczy ł r. K o l iu a u .

OFIARY PRACY.
Z  Lublina ć o io s z ą :  W sku tek  gw ałtow nych  dosz-  

czów w ostatnich dniach u tw orzy ł się w  ulicy Ja -  
gieliońskiej, w której p rzep row ad zano  roboty  k a n a ­
lizacyjne, rw ący prąd w ody, który w dar ł  się do ru r  
be tonow ych, gdzie  w łaśnie  4 robotników  zajętych było 
cementowaniem. P rąd  po rw ał nieszczęśliwych. Dwóch 
zdołano u ra tow ać,  dw óch natomiast w stanie b ezna­
dziejnym odw ieziono do szpitala.

—::i— ,
OSTRE STANOW ISKO BRAZYLJI.

('■I NEW A 14. czerwca. (Imt.) W te­
legram ie wysianym  do Ligi N a ro d ó w  Bra- 
zyija wyraża  p ragn ien ie  W ycofania się z 
Ligi i oświadcza, że we w rześniow em  o-, 
gó lnem  zgrom adzen iu  udzia łu  nie weźmie.

— > T:—
ZA W Y W ŁA SZCZEN IE Al DYNASTÓW .

'BERLIN, l i  czerwca. (Dat. 1 Niemiec-- 
k a  p a r t  ja socjalis tyczna zw ołała  n a  dziś  
w ieczór we wszystkich  ok ręgach  stolicy 
wiece d e m o n s tra c y jn e  za wywłaszczeniem- 
b. rodził, p a n u ją c y c h

LOSY A BD-EL-KRIM A.
PARYŻ I !. czerwca. < P a t . ) W edług „ P e ­

tit P a r is ie n n e “ Alid dcl Krim  m a być de­
po r to w an y  do  jedne j z ko lon ji  f ra n c u sk ic h  

.p raw dopodobn ie  n a  M adagaskarze. ,

USIŁOW ANE SAM OBÓJSTW O V. GIBSON.
PAP.YŻ. 1 i. czerwca. (Pat.)  Dzienniki 

donoszą  z Rzym u, że" spraw czyni osta tn ie­
go zam achu  na .Mussolinicgo Violetta Gib­
son  us iłow ała  p o p e łn ić  sam obó js tw o  ro z ­
b i ja ją c  sobie głowę m łotkiem . S tan jej z d ro ­
wia jest b a rd z o  poważny.

—n :— ‘ /
OLBRZYMI CYKLON.

LAG i i AU X DE EONDS. 14. czerwca., 
i Pat.)  C yk lon  jaki szalał w Szw ajcar ji .  
zniszczy), w okolicy Łrfdo m iasta  oko ło  30 
dom ów , a las gminy M iraux  uległ zniszcze­
n iu  na  p rzestrzeni 7 km. w z d łu ż . i  około  
1000 m, wszerz.

4
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25 090 nowych mieszkań hcdsls mlal Uliedeń w r. 1927!
D nia  26. czerw ca W iedeń  będzie o b c h o ­

dzi! wielka u roczystość  W  tym dn iu  zo­
s tan ie  po łożony  kam ień  węgielny pod
gm ach , k tó ry  pom ieści ostatnie m ieszk a ­
n ia  z z apow iedzianych  w p ro g ra m ie  25
tysięcy T en  n a  w ielką Skalę zam ierzony
p ro g ra m  b udow lany  uchw alił  socjalisty­
czny za rząd  gm iny wiedeńskiej w  jesieni 
1923 r. P ro g ra m  rozłożony  był n a  5 kryj 
% końcem  1928 r. m ia ło  być  gotowych 25 
tysięcy m ieszkań.

U k o ro n o w a n ie m  tego potężnego dzieła 
będzie budow a ostatn iego gm achu , k tó ra  
rozpoczn ie  się 26. czerwca. O lbrzym i gm ach  
zaw jerać  bodzie 1600 m ieszkań lokalów  
sklepow ych, c e n tra ln ą  p ra ln ię , ks ięgarn ię  
i t. d. B udow a będzie  ukończona  już w  
r. 1927. a za tem  p ro g ra m  w y konany  zosta­

nie o e a h  ro k  wcześniej.
Z ra m ien ia  gm iny  wiedeńskiej, inży­

n ie r  F u c h s  odby ł w o s ta tn im  czasie podróż  
do  Anglji i H o iand ji .  ab y  s tud jow ać  tam  
s tosunki budow lane. W Anglji i H o ian d ji  
bu d u je  Się praw ie w y łączn ie  przy  pom ocy 
środków publicznych . W  N iem czech  b u d u ­
ją  tow arzys tw a  budow lane^  ko rzys ta jąc  z 
p o p a rc ia  państw a i gjnin. A więc kraje , 
w k tó rych  są zw aloryzow ane  czynsze m ie ­
szkalne całkowicie^ albo częściowo. są 
zm uszone ko rzys tać  z środjków pub licz ­
ny P i  przy akcji budow lane j.  co jes t  n a j ­
lepszym  dow odem , że bezpodstaw ne  są  a r ­
gument} p rzec iw n ików  o ch ro n y  lokatorów, 
iż w raz ie  zn iesienia  o ch ro n y  pryw atnej, 
kapita ł pocznie  budować.

Przed konferencją małej ententy.
B U K A R E SZ T . 11. czerwca. (Pa t.)  Ru­

m u ń sk i  m in is te r  spr. zag ran icznych  M.itili- 
neu. poseł jugosłow iański Anticz i poseł 
czechosłowacki J iz e rsk y  podp isa li  p rzed łu ­
żenie konw encji  o sojuszu o b ro n n y m  po­
m iędzy  R u m un ją .  Czechosłow acją  i Ju g o ­
sławia n a  dalsze  t rzv  lata.

BU K A R ESZ T. 11. czerwca. (Pa t.)  Ga­
binety buka resz teńsk i  i p ra sk i  ustaliły  
p ro g ra m  konferenc ji  Malej E n ten ty  w spo­
sób na s tę p u jąc y  ■ T rzej  m in is trow ie  spraw,

zagran icznych  zb io rą  się dn ia  16. b. m. w 
Veldes D nia  17. odbędzie się k o n fe ren c ja  
n a  k tó re j  będzie om aw iana  sy tuac ja  poli­
tyczna  Europy. N a  posiedzeniu  w dn iu  18. 
b m  przedm iotem  n a ra d  będzie  kwestja  
węgierska. N a  posiedzeniu  w d n iu  19. b. m. 
będzie om aw iany  tra k ta t  n iem iecko- r o ­
syjski i jego wpływ na położenie ś ro d k o ­
wej Europ}'. W  dniu  20. b. m. odbędzie się 
posiedźenie  końcowe, jnkoteż k on ferenc ja  
przedstaw icieli  p r a s y  Małej Euetenty.

A resztow anie przem ytników  .tytoniow ych.
'W ILNO. 11. czerwca. (AW.) W  osiu- 

uicb czasach  n a  ry n k u  w ileńskim  ukazały  
s i ę  w w ielk ich  i lośc iach  zagran iczne  wyro- 
b '  tytoiMowe. pochotlzące g łównie z Litwy 
i Łotwy. Szmugiel tytoniu był lak  wielki, 
ze w pływ ał naw et n a  zm nie jszenie  się po­
p y tu  n a  ty toń m o n o p o lu  państw ow ego. NYy- 
u ia d  p ro w ad zo n y  w tej spraw ie  ustalił, że 
w W iln ie  is tn ia ła  szeroko zo rgan izow ana  
b a n d a  przem ytn ików , n a  czele k tó re j  stali 
b rac ia  fuorducli  i Borowscy. B orow scy  po­

s i a d a l i

którzy 
dwom a 
z L otu  
starcza! 
toń  skl 
w ik ń s k  
d r e b n e  
to aż 1 
H U  do

swoich agentów  n a  Litwie i Łotwie.
gran icy  polskiedow.ozili ty toń do 

d ro g am i,  z Eitw y przez liusziszki. a 
y  przez Dukszty, slkąd dalej do- 
i ty toń  do W il i i*  Szm ugiow any ty- 
adano  w 2 w iększych  h u r to w n ia c h  
ich. k tó re  rozdziela!}' tytoń miedzy 
fabryczki. F ab ryczek  takich wykry- 
ł. Tygodniow o wywożono do W iln a  
406 kg. ty toniu

Z  p ra s y  u k ra iń s k ie j.
Po zabójstwie Petlury.

Starc ie  m ią  Jsy rob otn ik am i u kra ińsk im i  
i ż y d o w sk im i w  Paryżu,

J a k  donosi lwowskie „D ilo“ z P a ryża ,  
nadeszła  w iadom ość, iż przyszło  tąm  do  
s ta rc ia  m iędzy u k ra iń sk im i  a żydowskimi 
.robotnikami na tle zabójstw a PeLlury. N ie­
baw em  polic ja  p rzy w ró c i ła  spokój.

K om ite t  delegacji żydowskiej przygoto- 
towuje w ydan ie  dokumentów' w sp raw ie  
.pogromów n a  U kra in ie . Ma to być  zbiór 
z a ty tu łow any : ,.C za rna  księg&“.

„Pan ich ida“ za sp okó j i dobrą  pam ięć  
Se m e n a  Petlury.

Y cerkw i p rz y  id iey  F ran c iszk ań sk ie j  
we Lwowie, odbyło  się uroczyste  nab o żeń ­
stw o za spokój. iciszę i d o b r ą  pam ięć  Se- 
iDiena l e t lu ry “. J a k  donosi  ,.Diło“ udział 
U kra ińców  b y ł  og rom nie  liczny.

Po  p rzem ów ien iu  okolicznościow em  o- 
raz  odśpiew aniem  c h ó re m  pieśn i ..Wiczna- 
j a  p a m ia t ‘ “ zeb ran i  rozeszli się w spo ­
koju. sp o ty k a jąc  się n a  ulicy z wysianą 
tam  polic ją .

Przed plebiscytem ar Niemczech.
B E R L IN  14. czerwca. Agitacja za i 

p tzeciw  wyw łaszczeniu  b. panu jących  o- 
s iągnęja  swój p u n k t  ku lm inacy jny . M ury 
1 .,SJul).y za lep ione  są p lak a tam i '  zwolen- 
mKow i przeciw ników  wywłaszczenia. N a  
lajnhzsze dn ie  zapow iedziane  są wielkie 

.dem onstrac je  uliczne

W a lk a  z d ro żyzn ą  . . n a  psn ie rze .
Jak się pisma dowiadują ,  będzie w  tych dniach 

p rzez  ministers two sp raw  w ew n. wystany do w szys t­
kich w o jew o d ó w  okólnik w sp raw ia  walki z  d ro ­
żyzną. Okólnik poleca w ładzom  II. instancji, aby czu­
wały nad utrzymaniem cen na właściwym poziomie i 
ścigały nieuzasadnione zwyżki cen za artykuły p ie rw ­
szej potrzeby. Z arządy  gmin w myśl rozporządzenia  
Raoy ministrów na podstaw ia  ustaw y o zabezpiecze­
niu podaży art, pierwszej potrzeby z 3ó. grudnia 
1925 winny pow ołać  cioj życia, wszędzie tam, gdzla 

* tego  jeszcze nie zrobiły, komisje obywatelskie, mające 
! p raw o  w ydaw ania  opinji dła .zUrządów gmin miejskich 

co do naznaczania cen maksymalnych.

g o rze j!
N a posiedzeniu  ra d y  polskiego Związku 

przem ysłowców m eta low ych  w d n iu  28 m a­
ja  rb. obecni członkowie rady . reprezen- 
ht.iucy różue działy przem ysłu m etalowego 
przetw órczego i różne  ośrodk i p rzem ysłu  
Polski, stwierdzili, że s tan  za tru d n ien ia  w  
m aju  naogół się pogorszył. /

teściowo s tan  za tru d n ie n ia  w ynosi  oko-, 
ło 40 proc. no rm alnego  za tru d n ien ia .  Liczba 
robo tn ików , k tó ra  na 1-go s tycznia  L926 
r. zm nie jszy ła  się o 12 p roc .  w s to sunku1, 
do liczby robo tn ików  na  l  stycznia 1925. 
r„ stale zm nie jsza ła  się. w ciągu 1926 r„ 
p rzy tem  wiele fabryk  p rac u je  n iepe łną  li­
czbę thn w tygodniu.

OLBRZYMI URODZAJ W  AMERYCE.
T egoroczne  zbiory pszenicy w stanach Oklahoma 

i Kanzas (LJ. S. A.) p rzew yższą  najlepsze urodzaje 
z la t poprzednich. Ogólny rezultat tegorocznych zbio­
ró w  w  Ameryce zapow iada  się znakomicie ilościowo
i jakościowo

Około zajścia w Genewie.
Dlaczego hr. Bathien zastał spoilczkawany?

GENEWA, 14. czerwca. Po spoliczkowaniu pre­
miera węgieiskiego, hr. Bethlena, Iw an Justh rozrzuci! 
odezw.-y, piętnujące syslem rządow y na W ęgrzech . 
Odezwa głosi, że na W ęgrzecli o d  tysiąca lat pauuje 
oligarchja, k tóra  .pod pok ryw ką  chrześcijaństw a i p ń -  
tr joiyzmu trzyma w pętach cały lud. Ten system 
zawikial kraj w  wojnę św ia to w ą  i ^pirlowaozit jatko jej 
nas tęp s tw o  katastrofę . Największa część w ęgierskiego 
majątku na ro d o w eg o  należy wyłącznie do w yższego  
kltsrii i kilkuset magnatów'. Lud w ęgierski igloduje po­
litycznie. Poniew aż  niema środków  konstytucyjnych, 
któreby usunęły zło, poniew aż wolność zgrom adzeń, 
s tow arzyszeń  i prasy istnieje tylko na papierze, a 
przedstawicieli ideji republikańskich w trąca  się do w ię­
zień, musiało bardzo  wielu W ę g ró w  uciec zagranicę. 
Rządg obecne popeiniiy zbrodnię  fałszerstwa bankno­
tów , p rzez co ściągnęły hańbę na W ę g rw ,  Justh za ­
tem postanowił publicznie nap ię tnow ać hr.  Bethlena, 
aby dodać otuchy ludowi węgierskiemu do podjęcia 
próby zrzucenia jarzmja i chętnie przyjmie k ażdą  karę.

Na końcu zaznacza, że nie jest ani komunistą stoi 
st tonnikiem hr. Karolylego  ale reprezentuje ideję w ol­
nej, demokratycznej republiki.

Dymisja rządu nr- Bethlena.
ZaA^pca premiera w ig ie rsk iego ,  minister o św ia ­

ty ks. Vasz, oświadczył, że zajścia w Genewie nie 
osłabiły s tanow iska  hr.  Behletna nai Węyrzecji; i że o 
ile .nastąpi dymisja rządu, to będzie ,ono natury  w yłącz­
nie feudalnej, Posłowie w chodzący w skład w ięk ­
szości rządow'ej zapewnili premiera o swej sympatji 
i ■ przywiązaniu i zażądali gwaraLicji bezpieczeństwa 
dla reprezen tan tów  państw  na zebrałniach Ligi Na­
rodów ,

Sprawca napanu na hr- Bethlena
Spraw ca  napadu  na* hr. Bethlena w Genewie n a ­

zyw a się Jan Justh, pochodzi z W ielkiego W a ra ż d y -  
:nu i jest synem zm arłego  w ybitnego p rzyw ódcy  w ę ­
gierskiego s tronnictwa niepodieglośei i d ługoletnie-’ '• 
g o  prezydenta  parlamentu w ęgierskiego Juljusza Justliat 
Jest skrajnie lewicowych przekonań poli tycznych i p ra ­
cow ał w  tym duenu w  dziennikarstwie. W  Paryżu  od­
g ryw ał  wgbitną' rolę w  sekcji węgierskiej Ligi P ra w  
człowieka. W  Genewie nie meldował się. Z agran icą  
przez  czas dłuższy miat używ ać przybranego  naizwiska 
Kovcs.

itffale głowy poświaty.
Buczacz w  czerwcu.

Zmarły trupaszek  reprezentujący w  powiecie t. 
zw . organizację  „ n a ro d o w ą"  P ias tow ców  i endeków  
zerw ał się do życia i zw'ołal onegdaj zebranie. Nai 
zebranie to odbyw ające  się .pod egidą dyrektora miej­
scow ego gimnazjum p. L ew ka zaproszono  sporą  ilość 
obywateli,  nie mgjąnych nic w spólnego ani z endeka­
mi ani z endekam ir To też duże oburzenie w yw oła ło  
przemówienie w ychow aw cy  mtonego pokolenia p. L ew ­
ka, który nakłaniał narodow y sow iet buczacki do n ie­
uznaw ania  w y padków  ostainich. Dla! p. Lewka w/ciąż 
jeszcze prezydentem pań s tw a  jest p. W ojciechowski 
a premierem p. Witos. u

| Najwyższy .przeto czas ażeby p. dyrektor poszedł 
ich siady. O tern powinna pamiętać jego władzai p rze ­
łożona.

E dnia.
Zm artw ienie  „R zeczypospolitej"

, Rzeczpospolita"  pisze pod  ty tułem . — 
k tó ry  m a  być wym ow ną c y f r ą  m ianow icie : 
166.

. Pacyfikacja  w w ojsku  postępuje . W e­
dług pos iad an y ch  przez n a s  in fo rm a c ji  do ­
tychczas usun ię to  generałów , pułkow ników  
i podpu łk o w n ik ó w  tylko 166-u.

N a  niższych s tanow iskach  podobno  trzy 
razy  tyle

..O drodzenie m o ra ln e "  za tacza  co raz  — 
szersze k ręg i“ .

A własnae o od rodzen ie  m o ra ln e  chodzi, 
ale R zeczpospolita  tego w łaśnie nie m oże 
zrozum ieć.
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Zbrodnia kacyków kresowych.
Z B nranow itz  donoszą :  Przez  kilka 

dni p rzychodził  do m ieszkańców  wsi Gaj- 
n in. (la jn iniec . Tal m inowiczc i O sosy. pow. 
Baranow ickicgo , p len ipo ten t obszarn ika  
Nowickiego. Antoni S ław ińsk i z A ntonim  
Boguszew skim  i s łużbą  leśna., z żądaniem  
bv  sołtysi podpisa li  sit; i przyłożyli pie­
częcie na p odan iach  w sp raw ie  serw itutu  
treści n ieznanej sołtysom., gdyż panow ie  ci 
odm aw iali ob jaśn ien ia  i p rzeczy tan ia  t re ­
ści pisma. Sołtysi żąd an iu  tem u  odmówili

W ów czas S ław iński sprow adził  polic ję  
z  p o s te ru n k u  w Sawej.kach, k tó ra  m ieszka 
u niego wc dworze. Polic ja  ż ą d a ła  od soł­
tysów podp isan ia  w spom nianych  pism i 
p rzy łożen ia  pieczęci.

Gdy sołtysi n ie  chcie li  podp isać  owe­
go p ism a  zjawiło się około  30 k o n n y c h  po­
licjantów, z k tó rych  tylko trzech  m ia ło  n u ­
m e ry  na  czapkach  i wyłogach, pod ko­
m e n d ą  Sławińskiego i k o m e n d a n ta  poste­
ru n k u  Sawejki. rzucili  się n a  dom  sołtysa, 
we wsi Gajnifńec, w poszlikiwlaniu pieczę­
ci. So łtysa  wsi Gajniniec. w ra z  z jego oj­
cem. 90- letnim sta rcem  pobito  i a resz to ­
wano.

Policja  rzuc iła  się n a  ludzi, końm i t r a ­
łu ją c  -I kobiety, wiele ludzi pob ito  kol­
b a m i ,  i posieczono  szablam i. J e d n a  kobie-

ta ma obie ręce ciężko pocięte szab lam i 
b rze m ie n n ą  kobietę zbito k o lbam i do u 
tra ty  przy tom ności. Ojca p o rą b a n e j ,  k tó ry  
pytał policję, za co p o r ą b a ła  ręce  córce, 
pobito  ciężko kolbam i.

Odezwę rzą d u  du  ludności o objęc iu  
r zą d u  przez m arsz . I ta ta ja .  sam  k o m en d a n t  
p o s te ru n k u  Sawejlki, S a b rań sk i  zerw ał, m ó­
wiąc: m ożecie teraz  pode trzeć  się tem i a- 
iiszami. A resztow ano pocię tą  po re k a c h  
kobietę, so łtysa  i jego ojca. Aresztowanych 
za trzy m a n o  w m a ją tk u  w Sawejikńąh.

Kto ten pog rom  upraw ia ł ,  m e w iadom o, 
bo  polic ja  w inna  pos iadać  n u m ery ,  a ci. 
k tó rzy  przyszli n a  p o g ro m  wsi. n u m e ró w  
nie  posiadali.

Taki sam pogrom  m iał m iejsce we wsi 
Ososy z tego sam ego powodu. Pobito , sza­
b lam i pocięto k ilku  ludzi.I t ra to w an o  koń ­
mi. A resztow ano so łtysa  i k i lk o ro  łudzi Bo­
guszewski leśniczy p ro w o k acy jn ie  ośu iad- 
c z y ł . ,.110, cóż. d o b rze  w am  teraz  zoba­
czym y co nowy rzą d  powie, a wtedy bę­
dziem y wiedzieć, j a k  dalej rob ić" .

Ci sami sp raw cy  urządzili  p og rom  w  
Gyganiacb, przyczom chw alili  się. że już- 
pół miesiąca jeżdżą ..w tak ich  sp ra w ac h " .  
Obecnie skoncen trow ano  znaczne ilości po­
licji w okolicy.

1 ługującego złodziej) g ro sza  pub licznego  i 
! -rozmaitych do jlidz ia rzy , o raz  wezwał zebra-  
! nycń  Jo  o rgan izac ji  politycznej.

Demonstracyjne ^lece chłopskie.
Radziefihów., woj, T arnopo lsk ie .

O lbrzym i pow ia tow y lwico ch łopski,  h- 
icząćK' i przeszło  szesć tysięcy uczestników1, 
odbył się \v zupe łnym  spokoju  w 1 Hadzie- 
cliowie. w dniu targow ym , w poniedziałek . 
7- go czerw ca  ib .

Cli jena  i P ia s t  p rzygotow ali sie z całej; 
siły do przeszkodzen ia  wiecowi. — Bojąc, 
się s tanąć  n a  w iecach  oko \vf oko  z po ­
słam i Str. Chłopskiego, o rgan izu ją  oni ro z ­
m aity ch  opryszków , k tó rz y  za p ien iądze  usi­
łu ją  rozbić  wiec. T a k  chcieli zrob ić  i 7 
czerw ca — W tym  celu sp row adzil i  agita 
to rów  i b o jó w k a rz y  z całego  pow iatu , roz­
lepili w m ieście p łaka ły ,  p rze d s taw ia jąc e  
dzia łaczy  ch łopsk ich , jak o  bolszew ików 1, czy 
kom unistów , w ydali  ła jdack ie ,  oszczercze 
odezwy przeciw  Str. C h łopsk iem u  itp  —

| M iejscowy b u rm is trz ,  p iastow iee. Hoktten-* 
m aje r .  p o jech a ł  aż do  L w ow a po  r a c h u ­
nek. ale. jak  przebieg  wiecu i w sp an ia le  
jego zakończen ie  'wykazało, w ysiłk i  te roz ­
b iły  się o m o c n ą  postaw ę c h ło p ó w  i ich 
sw iadom ośt.  — Chłopi i ro b o tn ic y  już  dziś 

| zam ądrzy . aby  się dali b rą ć  • na ch jeno- 
! piastow skie  ple\vly. ,— Dlatego też. w  \vy- 
I ją tk iem  iiialyeh jprób rozb ijau lach . p rz y  roz- 
jpoczęciu  wiecu, o b ra d y  by ły  zupe łn ie  spo- 
i kojne.

P rzew odniczy ł /wiecowi z n a n y  działacz 
i ludowy, ob. W e rn e r ,  sek re ta rzo w a ł obyw. 
G ruene r  z Sab i nówki. młocły. lecz szczerze 
o d d an y  sp raw ie  ch łopsk ie j  p racow n ik .

Poseł W ojtowicz, zab raw szy  glos, przed- 
stawił ubeen%‘;sytuację w Pańs tw ie  od chwili 
przepędzenia, r zą d u  chjeno-p iastow ego. pro-

Stojanóu',  woj. T arnopo lsk ie .
W  niedzielę, dn ia  (i c zerw ca  rb . odbył" 

się w S to janow ie  wielki więc, ch łopśk i  lwi 
obecności trzech tysięcy chłopów . — P rz e ­
wodniczył ob. B arczyńsk i  s ek re ta rzo w a ł  ob. 
W ięcek. — R eferow ał pos. W ojtowicz.

W \  wody posła  b a rd z o  się pod o b a ły  ze­
b ran y m , ^dawali też tem u  w yraz  ok laskam i 
i w ykrzykn ikam i p rzeciw  W itosowi, a na 
cześć Piłsudskiego. — Szczególnie w rogo 
m ani testowali przeciw  W itosow i licznie ze­
b ran i  osadnicy , zw erbow an i przez W itosa  
n a  W schód . — W itos  obiećywnl im  złote 
gó ry  przed  k ilku  laty, z tych ob iecanek  ni­
czego nie do trzym ał,  chociaż b ęd ąc  w r z ą ­
dzie m ógł to zrobić. — Dziś o sadn icy  są 
w ostatecznej nędzy, m ieszkają  w  z iem ian­
kach, lub n iek ry ty ch  b u d y n k a c h  i po  6 
latach naw et kontraik lów nie m ają .

N a zakończen ie  p rzem ów ił ob. W ięcek. 
poCzem v zupełnym  spoko ju  wiec rozw ią­
zano. — Bojów ka p ias tow ska  z oglądaczem  
byjdla. n ie jak im  Z dąbalem  na  czele, zm u­
szona została  do  spokoju .

Bo Rstaotmszyoh ZwiązHóuf Zawód, 
zawsou budowlanych we Lwowie

Uchwałą konferencji z onia 13. czerw ca winne 
i Związki z aw o d o w e  Rob. bud. w  ciągu bieżącego  ty ­

godnia do 20 . czerwca zw oływ ać  poufne zebrania 
członków sw e g o  zaw odu  na których ma byc omawiana! 
sp raw a  braku pracy i ooanowamia bezrobocia, wedle 
w skazów ek  konferencji z cTnia 13. czerwca należy 
za in teresow ać szerszy ogól pracujących i p rz y g o to w ać  
się Go wysiania delegatów  na konferencję wspólną 
k tóra  się odbędzie w niedzielę dnia 20. czerw ca b. r. 
o fflodz. 9 ran o  w  sali Rod. Z w . zaw . przy ul. O ssoliń­
skich 10.

W zebraniach poufnych i kpnfe-encji 'winni w ziąść  
udział Iow. murarze, cieśle, kamieniarze, sztukatorzy,- 
betoniarze, ślusarze, stolarze, malarze i iŁWernicy 
elektromonterze, kaflarze, cegieiniarze, blacharze i 
tychże pomocnicy.

ż a r z ą c y  zw iązk ów  są obow iązane  zarządzić  
poufne zebran ie  i dop ilno w ać  tak  o b rad  jak i obesłał- 
nie konferencji jaknajliczniej.

Z a  W ydz .  W yk. R ady Z aw .:
Kissznir Iw an  K. Żeiaszkiew ic?

m

BORYS PILNiAte.

Tysiąc lat.
(Tłum. z  rosyjskiego W . B ).

„Niechaj umarli grzebią  sw oje umarte".
(Mateusz ks. VII.).

Konstanty przyjecna! w  nocy i w  nocy rozm a­
wia! z bratem swym W iljaszewem . W szeo l z kepi 
W rękach, w  ciemnym tużurku, wysoki, chudy. Nie 
zapalili świecy. Rozmawiali Krótko, Konstanty zaóaz 
odszedł.

'  — Umarła cicho i spokojnie. W ierzy ła  w  Boga.
Niema możności ze rw ać  z tem, co byio. W szędzie  
g!ód, szkorbut,  lyfus. Ludzia-zwierzę ta .  Smutno. 
W iesz  -  mieszkam w chałupie. Dom zabrany  —  
cudzy. My obcy i  oni obcy.

Konstanty odpow iedzią ; łagodnie i spokojnie:
—  Na świecie było nas tylko tro je: ja, ty i 

ona  - Natalja Firiila. Ze stacji przyszedłem pieszo, 
jechałem w  w ag on ie  dla świń. Nie zdążyłem na p o ­
grzeb.

—- W czora j ją pochowali. W iedziała, że umrze. 
Odejść s tam tąd  nie chciała nigdzie.

—  Była już s ta rą  panną. Tu przeżyła tyle.
. .  Konstanty odszedł nie pożegnaw szy  się. Młodszy 

Wlliaszew zobaczył się z nim p o  raz  w tó ry  w ieczo­
rem błąkali się obycw aj noc całą po jarach.
Nie mieli o czem mówić.

Świt był mglisty, posępny. O świcie na Kurhanie 
W iljaszew  zobaczył ja s t rz ę b ia : jas trząb  na1 płaskim 
szczycie kurhanu rozsza rpy w ał  szponami gołębia, sp o ­
strzegłszy. W iljaszew a, uleciał ku niebu, ku w scnodow i, 
w y o a ją c  z siebie krzyk jednostajny, gard łow y, pełen 
sm utku  i g rozy , k tó reg o  długo nie można zapomnieć.

? Ze szczytu kurhanu, w  odległości dziesięciu w iors t  
' w i a a ć  było w okó t:  łąki, ścieżyny leśne, wsie, białe 
j dzwonnice.
j Nad łąkami wschodziło pu rpu ro w e  słonce, siejąc 

OGblaski różow e. Nadchodził poranek, szron błyszczał 
na mieazach. Była wiosna, niebo dachem szafirowym 
chroniło ziemię wiały łagodne w ia try , t rw ożne  jak 
półsen. Ziemia dyszała, jak ieśny satyr. Nocstni p rzy ­
la tywały  żóraw ia . O świcie dźwięczały ich głosy sm u­
tno i szklano. I niezmiennie przychodziła wspaniała  
wiosna.

{ Nar ziemią wiosenną dzwoniły d zw on y :  po
I wsiach, po chatach g rasow ał  tyfus, głód i śmierć. 
jT a k ,  jak dawniej stały chałupy bez okien, pokryte  

strzechami ze zgniłej słomy, rozwiewającej się pod 
każdym podmuchem w iatru , v tak, "jak p rzed  pięciuset 
laty, gay każdej wiosny rozbierano je, by zanieść 
dalej na wschód do lasu. W  każdej chałupie 'gościła' 
śmierć, w  każdej izbie leżeli chorzy pod  obrazami 
i oddaw ali  duszę Panu, tak jak żyli, spokojnie, suro­
w o  i rozsądnie. W  każdej chałupie był głód. Każda 
chałupa, :ak, jak pięćset lat temu, była* oświetlona łu­
czywem, ogień krzesano  krzemieniem. Żywi nieśli u- 
marłych do kościoła, a dzwony w iosenne dzwoniły. 
Żywi, w e  trw odze, urządzali po polach wokół wsi 
procesje, okopywali się, poświęcali miedze w od ą ,  m o­
dlili się o clueb i o  w ybaw ien ie  od śmierci i huczał 
w  wiosennem powietrzu  huk dzw onów . A  mimo to 
dzwoniły o zmroku pieśni dziewicze: o zmierzchu 
przychodziły na kurhan dziewczęta, w  swoich pstrych 
sam odziałach; szła wiosna, p rzyszedł czałs rodzenia,. 
Parobcy poszli na złą - s t raszną  w ojnę  p od  Ural^ 
Ufę, flrchangielsk. Na wiosnę orać  ziemię będą starcy.

W iljaszew, książę Wiljaszew, k tórego s tarożytny 
ród pochodził od M onomacha, sta! na  w zg ó rzu  i 
pa trza ł ponuro  w  dai —  mocarz. P a trza ł  bezmyślnie 
i cierpiał —- wiedział, że w szystko  skończone. P rzed

pięciuset laty sta) tak, być może, jego przodek w areg ,  
opierając się ną kopji w  kolczudze z mieczem w ręku: 
w ąsy  pewnie miał takie, jak bra t  Konstanty. Ten miał 

j przyszłość przed sobą.  S iostra Natalja umarła* na ty­
fus głodowy, wiedziała o zbliżającej się śmierci, w zy ­
w ała ją. Ani Konstanty -  starszy, ani on, sui m łod­
sza Natalja — niepotrzebni. Gniazdo ich poszarpane, 
gniazdo padliny. By ii ludźmi drapieżnymi. Niespożyte' 
sity drzemały w  rodzie W il ja szew ó w : obezw ładniła  
ich siia,

Z kurhanu poszedł do Oki, odległej o 10 wiorst,  
błądził dzień cały p o  łąkach i jarach, — krępy, sze ­
roki w  plecach, z b rodą po pas  —- mocarz. W  p a ­
row ach  jeszcze leżał śnieg, w  leszczynach, szum iąc, 
sp ływały  strumyczki. Buty oblepiło błoto. Niebo było 
cieple i jak zwykle na wiosnę, bezmierne. Oka roz­
lała na szerokiej przes trzeni.  Nad rzeką wiał w iafr ,  
jakby półsenny, podobny do dziewczyny, k tóra  nie 
zaznaw szy  jeszcze nigdy namiętności, p rzeciągnąć się 
pragnie  i rozprężyć muskuły. Duszę W iljaszew ą o -  
p an ow aia  zgryzota ,  trwożny półsen, t rw oga .  P rz e ­
dziw na tęsknota  pcha Rosjan w  dal, kuszą rzeki, 
szerokie drogi w ciąż  na n ow e miejsca, k rew  p rzod­
ków  jeszcze nie w ygasła .  W il jaszew  położy! się na  
ziemi, ręce podłożył pod g łow ę i leżał tak nierucho­
mo. W zg ó rze  nad Oką było zupełnie łyse, w ia tr  o -  
w iew ał łagodnie i cicho. Śpiewały skow ronki.  —  
Z praw ej,  lewej strony i z tulu ćwierkały ptaki, w io ­
senne pow ietrze  cale było przepełnione temi dźw ię­
kami, tylko od strony rzeai cisza pano w ała  w szech­
władnie, p rze rw an a  o zmroku dzw onem  z za rzeki, 
k tórego odgłos rozniósł się po n ad  w o d ą  w  okręgu  
wielu w iors t .  W il jaszew  leżał długo, w  ponurym  n a ­
stroju, nieruchomo, I—  mocarz peien smutku. P o d ­
niósł się szybko i spiesznie pow raca ł .  W ia t r  pieścił 
iego brodę.

(C. dl n.)



ilełiwały Komisil Cenlrainej Zwlązftftw Zawodowy^.
W  dn. 10. b. m. odbyto się plenarne posiedze­

nie Komisji Cent: atoej Zw iązków  Z aw odow ych  pośw ię ­
cone sp raw ozdan iu  z działalności Sekretarjsfu, oraz 
Sytuacji p o iy c z n e j  i gospodarczej .

S praw o zdan ie  Sekre tarja tu  po krótkiej dyskusji 
przyjęte zostało  ao wiadomości.

Obecną sytuację polityczną i gospodarczą  z re -  
fe iowal pos. tow . Żuławski, poczerń po ożywionej 
dyskusji, w  której zabierali glos p raw ie  wszyscy 
obecni członkowie Komisji, podję ta  została nas tępu­
jąca uch w ała :

„Komisja Centralna Zw . Z aw odow ych  s tw ie rd za ­
jąc, że uoko.iana akc a militarna marszałka Piłsudskiego 
poza usunięciem reakcyjnego Rządu burżuazyjnego i 
zamożnych ch topów  nie jest w  stanie w płynąć  na speł­
nienie żąctoń ekonomicznych i politycznych klasy ro b o t­
niczej w zy w a

p o j j ę c a

ogól robotników do

jak najenergiczniejszej nracy 
organizacyjnej

niej w  chwili obecnej jedynie skuteczny 
walki o p o p raw ę  położenia klasy robotni-

Wiciząc w  
śi ooek do 
czej.

„Od obecnego Rządu Komisja dom aga się

u trzym ania  w całej pełni do tychczasow ego 
u s taw o d aw stw a  ochronnego  i ubezn ieczeniaw ego

a zwłaszcza 46-clo godzinnego tygodnia  pracy, urlo­
p ó w  i ubezpieczenia na czas choroby —  oraz

Setna reczirca urodzin 
Karole da Cos ter,

Sto lat m inie  w przyszłym  ro k u  od n a ­
rodz in  znakom itego  p isa rza  belgijskiego Ka- 
-rola d Coster. ku  uczczeniu pamięci, k tó ­
rego zaw iązano już w Beigji komitet. — 
•Tubileusz ten będzie  o b c hodzony  niezw y­
kle uroczyście . P ro je k to w a n y  jest pochód  
h is to ryczny  i iwysttiM a pam ią tek  po P o ­
sterze w B rukse ll i  Główne dzieło C ostera  
,,Legcnde <FU len spiegel“ będzie luksusow o 
wydane. a n a  c m e n ta rz a  w  [xełles. gdzie 
spoczyw ają  szczątki ś jn ierte lne zmfkomite- 
go p isarza  stanie p o m n ik  d łu ta  rzeźb iarza  
F d m u n d a  de Yaleriola. Ma być u rzą d z o n ą  
m asow a w c ie c z k a .  kio dom yślnego m iejsca 
u ro d zen ia  Idensp ieg ln . a mi m ów icie  do o- 
kolic D am nic  koło Brugg.

J t d n ą  z c iekaw szych atrnłccji ry c in  b ę ­
dzie p rzygo tow ana  przez b ru k se lsk ic h  bi- 
b ljofilów  w ystaw a irycin i i lustracji .  jak ie  
k iedykolw iek  były s tw orzone przez artystów 
dla. z ilus trow ania  dziel Coster,a "Wystawa 
obe jm ie  p raw ie  wszystkie zachow ane  dzieli  
począw szy od m is trza  Feliksa  Ropsa . p rz y ­
jaciela  pisarzaó^aż do przedstaw icieli n a j ­
b a rdz ie j  now oczesnych  k ie ru n k ó w  w sztu­
ce m ala rsk ie j .

(S ienna  powieść C oste ra  ,,Dy1 Sowiż- 
d ż a ł“. apo teozo jąca  w yzw oleńczą  w alkę  H o­
lendrów. w ydana  została  przez Lud. Spóldz- 
Towe 'YW dawnieze).

Jak w Beigji będą przepmaazać 
sanację

Z nany  pub licysta  belgijski p. R ic h a rd  
D iip ie rreux  um ieszcza w ,,Messager Polo- 
n a is ‘ a r ty k u ł  o sytuacji politycznej w Bel- 
tii i gabi netcie Ja spa r la .  O pisu jąc  h is to r ję  

Ostatniego k ryzysu  rządow ego i f o rm o w a ­
nia nowego gabinetu , p. l )u p ie r rc u x  pod ­
kreśla  znaczenie  p. Francpii, d y re k to ra  „So­
wietu Generale". byłego czynnego w s p ó łp ra ­
c o -  n ik a  k ró la  L eopo lda  II w  Kongo i Chi­
nach. cz łonka  kom ite tu  Daves etc. P. F ra n -  
fiui w gabinecie ,Taspar‘a  nie objął żadnej 
leki rn in is ter ja lnej.  Bola jego p o leg a  na 
P !7-eprowadzeniu sanacji  f inansów  wszelkie- 
1111 sposobam i. Oznacza  to. że będzie on  wy- 
n ie ta i  j;a inne  m in is te rs tw a  wpływ1 kontro- ' 
u ją c y “ . vv k tó rym  jednaik nie m o żn a  nie 

ualeźć d u ch a  dyk ta tu ry" .
cancjui. znakom ity  znawca finansów

podjęcia akcji o uruchom ienie w arsz ia ió w  
pracy, u trzym anie i rozszerzen ie  pomocy dla 

bezrobo tnych  o raz  w alki z  d rożyzną.

„W reszc.e  Komisja  Centralna oświadcza, że 
widząc w parlam entaryzm ie  i w koniroli reprezentacji 
ługowej r a d  w ładzą  w ykonaw czą skuteczne narzędzie 
wałki w obronie in teresów  klasy robotniczej — do­
m aga się

bezzw łocznego  p rzep row adzen ia  w yborów  
do now ego  Sejm u

oraz  w z y w a  ogól robotników  do przeciwstawienia się 
wszelkiej agitacji za  oykialurą  militarną, faszystowską 
czy monarcłi istyczną i tło obrony zasady  pa r iam en .s -  
ryzrnu".

Na tem samem posiedzeniu rozw ażając  sprawy 
organizacyjne, Komisja Centratoa między innemi pod­
jęto następującą  uchwalę w sp raw ie  wychodzącego w  
Ki&kowie w ydaw nictw a pod nazw ą „Glos P raw dy" ,  
p o 's z y w a .ą c e g o  s i j  poci pismo z a w o d o w e :

„Komisja Centralna Zw. Z aw odow ych  zwracał u- 
w agę, że kolportowanie  w ydaw nic tw  wrogich klaso­
wemu ruchowi w śró d  członków organizacji jest nie- 
oopuszczatoe. W obec  tego za niedopuszczalne Komisja 
uw aża że ko lportow anie wśród członków' pisma pod 
nazw ą  „Gios P raw dy "  w y d aw an ego  w Krakowie i 
podszyw ającego  się pod uw agę  pisma zaw o do w ego " .

u w rże  że oczywiście, żadne pe trak tac jc  o 
pożyczkę zag ran iczną  nic są możliwe przed 
ko m p le tn ą  sanac ją  f inansow ą w ew nętrzną :  
Kie liczy on wszakże na podatki Główny 
nacisk  na tom ias t  będzie po łożony na zu ­
pełne zan iechan ie  jeszcze nie rozpoczętych  
ro b ó t  pub licznych , na  znaczną  redukc ję  p e r  
sonelu  adm in is tracy jnego , n a  r e fo rm y  na 
ko lejach  i w ko łon jach . J e s t  to sek re t  p. 
Fran<pti. w jak im  stopn iu  p a r la m e n t  i rząd 
b ę d ą  mogły zastosować się do jego woli. Od 
tego zależy trw ałość  m in is te rjum  p. Jas- 
p a r ‘a. k tó ry m  w rzeczywistości k ieru je  p. 
Francjiii. Być m oże jest to również ta jem n i­
cą  przyszłego uzdrow ien ia  f ra n k a  belgij­
skiego.

Walne Zgromadzanie 
Towarzystwa Dziennikarzy Polskich

W  niedzielę odbyło się w  sali Kasyna i Kola 
lit. a rl .  doroczne W alne  Zgrom adzenie  T ow arzy s tw a  
dziennikarzy polskich w e  Lwowie.

P r/ea tożo .io  si. raw ozdanie  z czynności T o w arzy ­
s tw a  za r. 1925, k tóre  wykazuje  żywy udział z rzesze­
nia w  życiu narobow ein  i spolecznem L w ow a, nie­
p rze rw an ą  dbałość mitno ciężkie warunki o los w d ów  
i emerytów' dziennikarskich, co jest głównym celem 
T o w arzy s tw a ,  oraz  s ;a ran ia  o zwiększenie funduszów 
i odzyskania s traconego przez dewaluację majątku 
przedw ojennego .

Dochody w r. 1925 w ynoszą  22.803 z!., w y ­
datki 9.592 zl., nadw yżka dochodow  13.211 zl. —  
Razem z kapitałem z r. 1924 i w artością  pap ierów  
wynosi maiątek T o w arzy s tw a  44.535 zi.

Na wniosek komisji rewizyjnej,  k tóra stwierdziła 
zgodność  rachunków', udzielono Wydziałowa absohi-  
toijum.

W y bo ry  daiy wynik następujący: prezes Bro­
nisław Laskownicki wiceprezesi Michał Rolle i Karol 
Kucha: ski, skarbnik Henryk Lew artow ski,  członkowie 
W yazsaiu : W ładys ław  Szenderowicz, Kazimierz H art-  
leb, S tanisław W asylewski,  Henryk Cepnik, Jakób Ge- 
seb u in d ,  .Michaina H ausnerow a, St. Rossowski,  Leopold 
Szenoerowacz, W łodzimierz Zaw adzki ,  Aleksander M e­
dyński. Komisja rew izyjna: przewodniczący Karol 
Nittmau, Naiłe-Nakęski,  Gromski, Dr. Aoam, dr. Ba- 
czewski, Dr. B o i  adewicz, komisja dyscyplinarna: Cza- 
peiski, dr. Grek, Jedlicz-Kapuścieński, Rossowski,  z a ­
stępcy: Nitlman, Schróder ,  przewodniczący komisji 
przedsiębiorstw  W lodz. Zawmdzki.

Ucliwalono zainicjować założenie Domu w y p o ­
czynków ego dla dziennikarzy. ■»

Amazonka —  matka rzek.
i

Niedawno powróciia do brazylijskiego miasta 
P ara  enspedyeja am erykańska , która 10 miesięcy prze­
byw ała  w dorzeczu Amazonki, gdzie badała  sposoby 
w y ro bu  kauczuku. Swrn wrażenia  z ciekawej tej w y ­
p raw y  podaje w  ostatnim numerze „The Naiiona! Geo- 
g raphic M agazine" amerykański ata*cbe liandlowy w  

j R o  de Janeiro W .-L .  Schuitz.
Amazonka nie jest, copraw da,  największą rzeką

Zgrom adzen ie  Partyjne
w  i . e w a n d ó w c e .

i 
I!

je j  długość wynosi około 6.000 km), ale 
j iężniejszą rzeką na świecie, 

obszar  większy, niż■ zajmuje

za to  na jp o -  
gdyż  cale jej dorzecze 

3 /4  Europy. W  górnym

i na

odbyło się w niedzielę dn. 13. b. m. o godz. 11-tei 
przeopoi. w  tokalu Ochotii. S^aży pożarne,.  P rz te -  
wodniczyi tow. Htodio, sekr. towu Speidel. Na p o -  -f 
rządku dziennym by to. 1) Spraw y organizacyjne, 2) > 
obecna sytuacja .Jroliiyczna w Państwie, 3) wnioski, i 

T ow . Frohiich streści! zapoczątkow anie  tu tejsze- J 
30 komitetu robotniczego P. P. S„ oniówit jak w ażną j 
jest kwestią  należenie klasy pracującej, do organizacji | 
politycznej, przedstaw iając  korzyści jakie odnosi ldasa j 
.pracująca przez należenie do organizacji

! jej biegu wynosi oolegiość b rzegów  zaledwie 50 m.
natom ias t w  doinym biegu jest ona tak szeroka, że 

j z jednego brzegu nie w idać drugiego. Ż adna  rzeka

T ow . Fróhrcii w skazał jak w ażną  rolę od gryw a praka *

świecie nie w yró w na  się Amazonce pod w zy ię -  
ilości dopiyw ów . Amazonka jest sp law na  i diia 

największych okrętów'. Bardzo charakterystyczne są 
na Amazonce tra tw y Peruariczyków', którzy budują 
na nieb domki, gdzie wu-az z rodzinami mieszkają.

Nie bacząc na perjodyczne wylewy, które mają 
miejsce co rok w dorzeczu Amazonki, jest życie w  
tych okolicach caikiem znośne. Lasy dziewicze, o ta -  

nie są tak głębokie i niedostępne,politycznej, j C7ająC,  f l ;riaz0nkę.

party jna, tw ierdząc  słusznie, że jest ona praw£ 
klasy pracującej.  Następnie tow. 
zgrom adzonych tow arzyszy  do licznego

ręką dla
•jak o tym zwykle się pisze. Lasy, k tóre  regularnie za-

Frólilicli naw oływ ał  ■ 
w stępow an ia  j

i w erbow an ia  nowych członków, oraz  do rozszerzania  j no j cj 
prasy  partyjnej. Po  omówieniu różnych sp raw  o rg a -  brazyl.jskim 
nizacujnycb co do których zabierali igłois i inni to w a -  ! 

uchwalono jednogł. następującą '-ezolucję: I
i

; lew ane są przez w odę ,  są  zaw sze  niebezpieczne, a
z jednej si lony  przez w zgląd na rozmaite choroby, 
drugiej zaś strony p rzez  w'zgląd na brak żyw - 

Albowiem zdarzyć się możą, że i w bujnym 
lesie - dziewiczym umrzeć może cziowiek 

z 'głodu, jeśli niema przy sobie strzelby, by z a s t rz e ­
lić jakieś zwierzę. Flora porzecza Amazonki obfitujerzysze uchwalono jednogł. następującą re

„Zebrani uchwalają do organizacji tej przystąpić | w  liczne rośliny jadowite. Rośnie tu też t. zw. chu- 
w spółaz ia łać  z partją w  kierunku rozbudow y pargi { clmasco, — roślina, która ,  zdaniem Peruariczyków,

i uświadamiania  klasy robotniczej. Z grom adzeni uchw a­
lają też poprzeć z catych sił p rasę  robotniczą, a w  
szczególności „Dziennik Ludowi!” .

W  końcu tow . FiohFcb omówi! obszernie obecną 
sytuację polityczną w państwie poczem zgromadzeni 
uchwalili jeonogłosnie następującą drugą rezolucję: 

„.Zgromadzeni w yraża ją  votum zaufania* k ie row ­
nictwu P. P. S. za rioiychczasową —' i potocaią mu 
p row adzić  nadal 1—  politykę obrony demoknacji i o b ro ­
ny interesów kiasu pracującej" .

P o  on ówieniu jeszcze szeregu różnych sp raw  
uchwalono jednogłośnie wniosek tow . FróMicha u rzą-  j 
ozania w L ew andów ce  częściej odczytów  celem sz e r  
szego  uświadomienia tui. klasy robotniczej.

Zgrom adzenie  zakończono okrzykiem: „Niech żyje | — 
Polska P art ja  Socjalistyczna” !

posiada  własności „odmładzające". W  amateońskich 
lasach dziewiczych jest znacznie mniej dzikich zw ie ­
rzą t  niż się ogólnie przypuszcza . W iększość  tych 
zw ierzą t  zosta ła  już w ytępiona, a  to , co pozostało,

1 są po większej części zw ierzęta  płoche i żyjące w 1 
ukryciu. Amazonka jest p raw dziw ym  rajem dis ry ­
baków , gdyż w  wodach jej roi się od najrozmaitszych 
ryb  i zwierząt zietniowoanych.

Caie iporzecze amazońskie  zamieszkałe jest przez 
1,500.000 1,600.000 obywateli.  W iększą  część miesz­
k ań có w  s tanowią mieszańcy, pow sta li  w skutek  krzy-  

j żow ania  się ludności bialoskórnej z Indjanami lub mu- 
jbzynami. Prócz tego mieszkają w  dżunglach an ia -  
" zońśkićh liczne dzikie szczepy indjańskie.

Czytacie Dziennik Ludowy.
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j S i t e r a t o u a ,  n a u k a ,  s z t u k a .
IRErERTUAR TEATRU W IELKIEGO W E  L W O W IE .

W to rek  o godz. 7,30 wiecz. „Zygmunt August' .

REPERTUAR TEATRU N OW O ŚCI:

W to rek  o godz. 7.30 wiecz. „Jutro p o goda" .

REPERTUAR TEATRU M AŁEGO (ul. G ródecka 2(.
W to re k  i ś ro d a  o godz. 7.30 wiecz. Pożegnalny 

w ystępy  T ea 'r ti  Iluzjonistycznego Uferiniego.
C zw artek  o godz. 7.30 wiecz. „Dar poranka" ,  

komedja Forzana (premiera).
Piątek o godz. 7.30 wiecz. „Dar poranka" . 
Sobo ta  o godz. 7.30 wiecz. „Dar poranka" . 
Nieoziela o godz .  7.30 wiecz. „Dar poranka" .

P ożegnalny  w ystęp  fenom enalnego iluzjonisty  Ufe- 
rn ie g o  Niezmiernie ciekawy tea tr  iluzjonistyczny Ufe- 
riniego, produkujący się obecnie w  sals Teatru  M a-  
lego, zdobyi sobie popularność  w e  L w ow ie . Ataestro 
Uferini w ra z  ze sw oim  wrybornym zespołem produkuje 
coraz  to n ow e punkty p rogram u a w szystko  to robi 
fenomenalnie zręcznie i przy zastosow an iu  ostatnich 
ś ro d k ó w  techniki.

„D ar poranka" .  Prem iera  tej prześlicznej komedji 
Forzana , eto w ystaw ienia  której oddawna* p rzyg o to ­
w uje się T ea tr  Maty pod reżyserją  dyr. C zarnow skie­
go , Odbędzie się w  czwartek .

X K ursy N auczycielskie. Ognisko Nauczycielskie 
u rządza  w  Skolem podczas  wakacyj w sierpniu kursy 
kwalifikacyjne i rysunkow a zaś w  lipcu kurs kwali­
fikacyjny w e L wow ie . Zgłoszenia przyjmuje kol. Ro-< 
muaid Deszberg, Zyblikiewicza 20 lub Ognisko N au­
czycielskie Gmach S karbka  bram a 5, I. p.

X Polskie T o w . P rzyrodników  im. K opernika.
Zamiast posiedzenia nauk ow ego  odbędzie  s;ę w e  w ió ­
rek dnia 15 b. m. W ycieczka nau k o w a  na Holosko. 
Punkt zborny przy rogatce  Zamarstynow skie j  o godz. 
15-tej.

Serja  odczytów  posła  tow . Z ygm unta P io -  
trowzSSego na  tem at: Jak robotnicy  dochodzą  do 
w ła d z y ?

Occzyty od będą  się:
w  Kałuszu: w e w torek ,  15. bm„ o godz. 7-ej 

wiecz.,
w e  L w ow ie :  w e środę, 16. bm., o godz. 7-ej 

wiecz. - -  Odczyt będzie Lustrowany przeźroczami.

. S p n w g  p a i t u f n * .

* Posiedzenie klubu radnych  P, P. S. odbędzie 
się w ś rooę  o godz. 7 wiecz, w  biurze tow . Obirka. 
S p raw y  w ażne.

* Posiedzenie O. K. R. odbędzie  się w e w torek , 
16. czerw ca, o godz. 7 wiccz., w  iokalu Sykstuska 21.

Na porządku dziennym: refera t  posła tow . Haus- 
nera  o sytuacji politycznej.

Uprasza  się o punktualne przybycie.

Ze świata artystycznego.
„Teatr młodych** w  Paryżu.

„Życie tea t ru "  donosi, że w 'ostatnich czasach 
pow sta ła  w  Paryżu  now a  placówka' teatralna, jes t  
nią  „T ea tr  mtoaych au to ró w "  mieszczący się od nie­
daw na  w Vieux Colouibier a założony przez 66-ciu 
znanych i mniej znanych au to rów  dramatycznych.

Jest to tea tr  aw ang ardy ,  otw ierający sw e p o d ­
w oje  wszystkim, byle p raw dziw ie  artystycznym prze­
jawom sztuki dramatycznej.

Na czele instytucji stoi komiiet zarządzający, cał­
kowicie odpowiedzia lny za kierownictwo z a ró w n o  w 
doborze  sztuk, jak i ak to ró w  — czynnikiem decydu­
jącym jest talent.

3  ' ŻtlG,

5C-ŁETNIA ROCZNICA ZGONU GEORGE SAND.

Na zamku N ohant dn. 10. czerw ca w  r. 1876-ym 
zmaria znakomita lireratka' francuska b a ro n o w a  Aurora 
Ducevant,  znana  w li terałurze pod  nazwiskiem George 
Sand. G eorge S and  pozos taw a ła  p rzez  dłuższy cza's 
pod w pływ em  Fr. Chopina. Z dzieł jej największy 
rozgłos zyskały powieści: Indiana, Lelia, Petite Fa- 
dette e tc .

! W OJNA CELNA MIĘDZY W ĘGRAM I A
CZECHOSŁOW ACJA.

ł
N ow a taryfa celna na p ioaukty  rolne w p ro w a d z o ­

na przez rząa  czechosłowacki stanie się p ra w d o ­
podobnie  pow odem  wojny celnej między W ęgram i 
a Czechosłowacją . N owe cia na mąkę! i zboża  uniem oż­
liwiają zupemie w y w ó z  tych p roduk tów  z W ęg ie r  
do Czech. R ząd węgierski jest zdecydow any zająć 
p o s taw ę  energiczną w obec polityki agrarnej Prag i .

s s s n & m s m

E wgdawnietu).
„Życie Urzędnicze". Ostatnio w ydany  Nr. 4— 5 

, ,Ż y ca  Urzędniczego" organu  Z arząd u  Głównego S to­
w arzyszenia  Urzędników P a ń s tw ow ych  zaw iera  n a s tę ­
pujące a,-tykały: ,W o bec  trudności p a ń s lw ow ych " .  —  
„Z asada  oszczędności w  projektach Komisji trzech". 
R. Hausnera. —  „Wykształcenie gospodarcze  urzęd­
ników Administracyjnych" H. W obla . —  oraz  notatki, 
„O jednolitą o rganizację  u rzędników  na  P om orzu"  
przez At. K ozikowskiego i „Automatyczna redukcja' 
oceny: Dr. St. Czapułowidz i T. Sikorski.  Zbiór w a ż ­
niejszych ustaw  i rozporządzeń  administracyjnych" 
■przez K. Dubiela i „A. A. Kryński. O języku urzędo­
wym doby dzis ie jsze j ' p rzez  St. S.

Uzupełnia numer dział sp raw ozd aw czy ,  „Fakty i 
opinje" o raz  książki" i p isma nadesłane.

l i  « ie m .  mila*. 1 łipaifewr zwykle u  tekstsaa
głc —*18. Nadesłane 23. —'86* w tekście Zl. —-«0. O O Ł O S Z T C N I A Na 1-ej str. Zl. —-70 Drobne ogl. za itowo Zl, 

Komunikaty 71. —-48, zamiejscowa o 85*/*

DŁUGOLETNI solicytator adwokacko-notarjalny, zdolny 
maszynista, rutynow any tabularzysta, spadkowiec po­

szukuje natychm iast posady. — Aleksander Stefaniuk, De- 
latyn. 516—10

PRZYJMUJĘ gramofony, rowery i m aszyny do szycia do 
napraw y po niskich cenach. »ECHO«, Lwów, Sykstu­

ska 24 . 5 0 6 -7

MASAŻU dla P ań  udzielę chętnie u siebie w domu po 
umiarkow anej cenie, mieszkam w śródmieściu. Zgło­

szenia: ul. Chorążczyzny 11 a parter. 630—

W IN C E N T Y  J A S T R Z Ę B S K I

Organiko procy fizycznej
w ykonyw anie w y siłk ó w

Cena 5 zł. Cena o z ł.
poleca

K sięg a rn ia  L u d o w a
L w ów , ul, Szajnochy 2

|#OSu PIERWSZE KURSA MATURYCZNE i UZUPEŁNIA- 
■» JĄCE .Pilność*, Ecole Reforme, Lwów, Pańska 14. 
Wpisy do 10 go lipca. Prospekt na rok szkolny 1926/7 na 
miejscu lub pocztą (załączyć znaczek 16 groszy). Analogi­
czne kursa korespondencyjne. Liczne podziękowania. Kursa 
istnieją od roku 1921. Źąd Ć prospektu. 528—8

Lwów, ul. Szajnochy 2
poleca ostatnie nowości:

Miecz, Niedziałkowski: „Teorja praktycz­
na socjalizmu wobec nowych zaga­
dnień"  zł. 5‘—

W. Fabierkiewicz: „Rosja współczna" . 5-50
Z, Dreszer* „Sprawa mniejszości naro­

dowych w Polsce a program paóst-
stwowy d em o k rac ji" ............................4 '—

St. Starzyński: „Program rządu pracy
w Polsce"   ......................................... 1*—

Ant. Anusz: „O Wincentym W itosie" . 1*—
Baudouin de Courtenay: „W yznaniowe i 

pozawyznaniowe śluby i rozwody" . 1 '—
Bełcikowska: „W alki majowe w W ar­

szawie" ................................ 0'40
„ Z b r o d n ia r z e " .......................................... 0'30

Z DOLNE PRASOWACZKI poszukiwane. Wiadomość; Iirtą- 
ul. Słowackiego 16. 40— %

S p ra w a  m a sy  k o n k u r so w e j  firm y  R ohlfch , S c ł i t i -  
n er , P o m e r a n z  w e  L w o w ie .

W kilku dziennikach ogłosił pod napisem »0strzeżenie< 
p. adwokat Dr Goldberg wezwanie do dłużników m asy 
konkursowej firmy Róhlich, Scheiner i Pomeranz, by nie 
składali żadnych spłat do >rąk niepowołanych do przyjmo­
w ania takichże zapłat niczem nie uzasadnionych., W temże 
ostrzeżeniu grozi p. Dr. Goldberg wdrożeniem kroków egze­
kucyjnych czy też sądowych przeciw dłużnikom niestosu- ' 
jącym  się do jego wezwania. Ostrzeżenie to dziwne co do 
formy i co do treści. Nie chę walczyć tą sam ą bronią, za­
dowalam się jedynie zapodaniem faktów, które każdy przez, 
wgląd w akta natychm iast zbadać może. Sąc okręgowy cy­
wilny we Lwowie uchw ałą z 21. m aja 1926. L* S. 16/25 
ex 69. zwolnił zgodnie z wnioskiem całego szeregu wierzy­
cieli konkursowych adwokata Dr. Jakóba Goldberga z funk­
cji zawiadowcy masy konkursowej a  w miejsce tegoż usta­
nowił zawiadowcą tejże masy Szymona Fischa, kupca we 
Lwowie. Uchwała ta doręczoną została wszystkim wierzy­
cielom m asy konkursowej. Nowo m ianowanem u zarządcy 
doręczono dekret nominacyjny, a  na dniu ; 9. m aja 1926. 
złożył wymieniony przyrzeczenie sumiennego pełnienia tych  
obowiązkó p, i w tymże dniu objął urzędowanie. Wprawdzie 
p. Dr. Jakób Goldberg odmówił wydania aktów organowi 
sądowemu, jednakże Sąd uchw ałą z dnia 1. czerwca 1926 
wezwał zwolnionego z urzędu zawiadowcę p. D. Goldberga 
do bezzwłocznego wydania ksiąg handlowych oraz aktów 
masy konkursowej nowo m ianowanem u zarządcy masy' 
konkursowej Ponieważ i do tego wezwania zwolniony za­
rządca zastosować się nie chciał, zmuszony był nowo m ia­
nowany zarządca wnieść do Sądu o przymusowe o d e  brani 3 
ksiąg i aktów od p. Dr. Goldberga. Wzywam wobec tego 
wszystkich dłużników, by stosownie do chw ał sądowych 
wszelkie spłaty uiszczali do rąk sądownie ustanowionego 
zarządcy. Obejmuję pełną porękę za szkody, którymi grozf 
zwolniony zarzadca dłużnikom chcącym się stosować do za­
rządzeń sądowych. S z y m o n  F lsch ,
633—1 Skład futer, Lwów, Hetmańska 24.

Bezpłatne ogłoszenia dla ooszuku ącycn pracy.
Bezrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

SZOFER-ŚLUSARZ z kilkuletnią praktyką przy motorach
i autach osobowych i ciężarowych poszukuje posady. 

Adres: Bolesław Cieślik, Nadworna, ui. Kotlarewskiego 335.
CIEŚLA poszukuje pracy. Ciosanie drzewa budulcowego 

oraz toporowanie. Źgłoszenia do Administracji Dzień. 
Lud. pod »I. H «

ZREDUKOWANY maszynista od maszyn parowych poszum 
kuje jakiegokolwiek zajęcia. — Zgłoszenia pod >Maszy­

nista* do Administracji.

Zastępca naczeln. red. odpow. BROJNISŁ" 1AAY SK ARAK. — Druk. Dud. Sp. T. .Wyd., Lwćv . ul. L;. Sapiehy ,77 — Telef. 496.


